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PANI MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA — OD WIELU LAT ULUBIONA AKTORKA WIDZÓW TEATRALNYCH | FILMOWYCH — 
1 STYCZNIA OBCHODZIŁA IMIENINY. NIEDAWNO TEŻ, PO DŁUŻSZEJ PRZERWIE, POWRÓCIŁA NA SCENĘ, GDZIE ZNÓW 
CZARUJE DOSKONAŁĄ KREACJĄ W SZTUCE .,DRZEWA UMIERAJĄ STOJĄC". JEST WIĘC WIELE OKAZJI, BY WZNIEŚĆ ZA 
JEJ ZDROWIE NOWOROCZNY I IMIENINOWY TOAST Z NAJLEPSZYMI ŻYCZENIAMI OD REDAKCJI I NASZYCH CZYTELNIKÓW 


Spotkania i rozmówki 


O istnieniu w Łodzi Wytwórni Filmów Fabularnych za- 
decydowało to, że zatrzymała się w tym mieście Czo- 
lówka Filmowa Wojska Polskiego. Wielka hala sportowa 
została wtedy zamieniona na halę zdjęciową. Parę lat 
później zbudowano drugą i trzecią halę oraz nowoczesne 
laboratorium. które obsługuje dziś całą polską kinema- 
togralię. Te inwestycje nie stworzyły jeszcze z łódzkiej 
WFF nowoczesnej wytwórni; do pełnego jej funkcjono- 
wania niezbędne są nowe hale i pomieszczenia produk- 
cyjne. Przez pewien czas wydawało się nawet, że budo- 
wa atelier na Łąkowej zostanie zahamowana: miało pow- 
stać miasteczko filmowe pod Warszawą. Obecnie kon- 
cepcja dokończenia budowy łódzkiej wytwórni zwycię- 
żyła — prowadzi się tam dalsze prace nad stworzeniem 
pełnowartościowego atelier. O tych pracach i o zamiarach 


na rok 1859 — rozmawiamy z dyrektorem Ryszardem Bru- 
dzyńskim. Ś 

— Panie dyrektorze, jakie obiekty wybudowane zostały 
w bieżącym roku + jakie zaplanowane są do realizacji 
w dalszym terminie: 

— Jeszcze w tym roku zostanie doprowadzona pod dach 
budowa czwartej hali zdjęciowej. Za dwa lata hala ta 
wyposażona w nowoczesny sprzęt i urządzenia przystoso- 
wane do realizacji zdjęć barwnych — ma być ukończona. 
Następnie (prawdopodobnie do roku 1965) planuje się 
zbudowanie pomieszczeń przygotowalni (budowa 1 roz- 
biórka dekoracji), budynku przeznaczonego na garderoby 
aktorów, pokoje dla reżyserów i kierowników produkcji, 
pokoje prób, oraz budynku „dźwięku” przeznaczonego do 
nagrywania efektów dźwiękowych 1 montowania dźwię- 


— jest 


(po lewej — 


Kto z 


Polaków otrzy- 


najnowszym fimem reż. 
Kawalerowicza, realizowanym w 
atelier. Prosimy o obejrzenie dwóch zdjęć 
z. tego . psychologiczno-sensacyjnego obrazu 


Leon Niemczyk — w okutarach). 
zamieścimy reportaż z realizacji „Pociągu *. 


Na Łąkowej — u progu Nowego Roku 


ku. Będą tam urządzenia przystosowane do realizacji fil- 
mów stereofonicznych. 

— Czy po zakończeniu tych inwestycji wytwórnia łódz- 
ka będzie pelnowartościowa? 

— W zasadzie, tak. Brak nam jednak terenów przyate- 
lierowych do mniej skomplikowanych zdjęć plenerowych. 

— le filmów zostało zrealizowanych w 1855 roku i Czy 
w przyszłym roku przewiduje się zwiększenie ilości rea- 
lizowanych obrazów? 

— W 1858 roku wyprodukowaliśmy całkowicie dwana- 
ście filmów, zajmowaliśmy się także obróbką filmów wy- 
twórni wrocławskiej. W 1859 roku będziemy mogli zrea- 
lizować nawet trzynaście filmów, niestety, nasze plany 
nie opierają się na jakichś trwałych podstawach. Stała 
i największa chyba bolączka — to trudność planowania 
naszej produkcji: nigdy nie wiemy ile i jakich filmów 
będziemy realizowali. Zależy to od naszego kontrahen- 
ta — od Zespołów Autorów Filmowych. 

— Czy działalność wytwórni jest opłacalna? 

— Tak, ten rok był korzystny dla naszej wytwórni. Po- 
mimo iż zrealizowaliśmy więcej filmów niż w 1857 roku 
— koszty produkcyjne wyniosły tylko siedemdziesiąt pro- 
cent sumy roku poprzedniego. W tym roku obniżyliśmy 
też koszty naszych usług — o piętnaście procent, w na- 
stępnym roku zamierzamy obniżyć je jeszcze o osiem 
procent. Zmniejszamy ilość pracowników: w 1957 roku 
zatrudnialiśmy 900 osób. w 1958 — 830, a w 1959 roku za- 
trudnimy tylko 760 osób (w tym 640 pracowników tech- 
niczno-produkcyjnych. 350 osób pracuje u nas od po- 
czątku istnienia wytwórni. Rozmawiała E. S-W 


NAJBLIŻSZE 
PREMIERY 


POLSKICH 
FILMOW 


w stycznia wejdą na ekra- 
ny dwa polskie filmy: „Za- 
mach* reż. Jerzego Passen- 
dorfera | „Miasteczko* reż. 
Juliana Dziedziny, Romualda 
Drobaczyńskiego 1 
Łęskiego. 


filmie. 


Jerzego 
łódzkim 


wanego przez _„Przekrój” 
Lucyna Winnicka. wyżej — KE 


„Wkrótce mienne niebo". 


sze Lucjan Kaszycki. 


Teresa Tuszyńska, jedna z finalistek 
zagra w „Białym niedźwiedziu* 
córki profesora. Jest to jedna 


głównej roli w nowym filmie 


w Sinaia — 
miejscowości 
— zakończyło się spotkanie 
1ilmowców %rajów socjalisty- 
cznych. W zasadniczych spra- 
wach; o których dyskutowa- 
no na konferencji, osiągnięte 


rumuńskiej 
wypoczynkowej 


zostało porozumienie. W de- 
klaracji wydanej na zakończe- 
nie konferencji czytamy m.in.: 
„Wychodząc z założenia le- 
ninowskiej partyjności sztuki, 
będziemy walczyć o _podnie- 
sienie poziomu w filmie, o 
różnorodność gatunków i sty- 
lów artystycznych, o filmy 
ukazujące piękno nowego 
świata, nowego człowieka, 
piękno życia w jego rewolu- 
cyjnym rozwoju. Będziemy 
walczyć o filmy odznaczające 
się mistrzostwem formy 1 tre- 
ści, o filmy, które mogą się 
ubiegać o czołowe miejsce w 
sztuce światowej”, 

W następnym numerze „„Fil- 
mu* zamieścimy obszerny ar- 
tykuł red. Bolesława Michal- 
ka, omawiający konferencją 
w Sinala. 


>>> 


W następnym nume- 
rze „Filmu” czytagcie 
sensacyjny artykuł 0 
flimie amerykańskim 
„Chcę żyć”. Bohaterka 
tego żlimu, Barbara Gra 
ham, i jej dwóch rze- 
komych wspólników — 
zginęli w 1855 roku w 
komorze gazowej. Film 
„Chcę żyć”, w którym 
Tolę skazanej — jak już 
pisaliśmy — gra Susan 
Hayward, jest potęż- 
nym oskarżeniem ume- 
rykańskiego _ wymiaru 
sprawiedliwości.  Arty- 
kuł ilustrujemy auten- 


tycznymi zdjęciami ska- 
zanych i zdjęciami fil- 
mowymi. 


MIESZANKA FILMOWA 


konkursu „Przekroju” 
(reż. Jerzy Zarzycki) rolą 
z dwóch ról kobiecych w tym 


Zofia Słaboszowska — także finalistka konkursu organizo- 
— jest poważną kandydatką 


do 
Ewy i Czesława Petelskich „Ki 


Muzykę do filmu reżysera Stanisława Jędrykt „Stadion* pi- 


mał nagrodę na Fest:- 
walu Filmów Turysty- 
cznych w Brukseli? 
Kto żle zrozumiał wer» 
dykt bruksełskiego ju- 
ry? 


Ww następnym numerze 
znajdziecie nowe senso- 
cyjne szczegóły tej nież 
zwykłej sprawy. 


AKA 


W STYCZNIU 


w styczniowym repertuarze 
warszawskiego, „Iluzjonu* zo- 
baczymy: dalszy ciąg filmów 
wchodzących w skład cyklu 
komedii, filmy Duviviera (m. 
In. „Wielka wygrana”), cykl 
filmów operetkowych („Wie- 
deńskie dziewczęta”, „Operet- 
ka" i. in.) filmy kryminalne 

- („Strzał na scenie", „Jutro 
będę aresztowany”, „Odma- 
wiam zeznania”, „Tonelli") i 

—— cykl pod nazwą „Westerh 


Nowo zakupione 
filmy 


W repertuarze 1959 roku znajdą się filmy zakupione 
ostatnio przez Centralę Wynajmu Filmów: obraz francu- 
ski o tymczasowym tytule „Rozkosz, zrealizowany przez 
Maxa Ophiilsa na podstawie opowiadań Maupassanta. 
W filmie tym występują: Danielle Darrieux, Jean Gabin, 
Gaby Morlay, Pierre Braszeur, Jean Servais, Daniel Ge- 
lin i inni. W filmie francusko-wioskim reż. Giuseppe De 
Santisa pt. „Ludzie i wilki* grają: Silvana Mangano i Yves 
Montand. Film zrealizowany jest na szerokim ekranie, 
w kolorach naturalnych. 

Zakupiony został także film czechosłowacki reż. Jiri 
Krejelka „Moralność pani Dulskiej". W rolach głównych 
występują Zdenka Baldova (pani Dulska) i Vladimir Raz 
(Zbyszek). W filmie sensacyjno-milosnya produkcji fran- 
cusko-czechosłowackiej (barwny, panorarhiczny) reż. Vla- 
dimira Vieka pt. „Miłość w górach" zobaczymy Marinę 
Vlady i jej męża, Roberta Hosseina. 

„Ostatnie pięć minut — to komedia produkcji fran- 
cusko-włoskiej reż. Giuseppe Amato, w której wystę- 
pują: Vittorio De Sica, Rossano Brazzi i inai. 


1 wreszcie ostatni z nowo zakupionych filmów — an- 
gielski obraz psychologiczno-kryminalny pt. „Kroki we 
mgle” reż. Artura Lubina z Stewartem Grangerem, Be- 
lindą Lee i in. 


Ośrodek Kultury i Informacji Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej w Warszawie rozpoczął cyki prelekcji popularyzu- 
jących zagadnienia filmu niemieckiego. W ubiegłym tygodniu 
dr Herlinghaus, docent Wyższej Szkoły Flmowo-Telewizyjnej 
w Berlinie, mówił o udziale wytwórni filmowej UFA w przy” 
gotowaniach wojennych. Po prelekcji wyświetlono fragmenty 
słynnego niemego filmu Fritza Langa — „Nibelungi". 


Nan 00 ____ae 
W związku z naszą zapowiedzią, ogłoszoną w poprzed” 

nim numerze „Ellmu*, podajemy adresy dalszych ksic- 
garń „Domu Książki”, w których można nabyć pozycje 
Wydane przez Filmową Agencję Wydawniczą: 

Kraków, ul. 1 Maja nr 1 

Nowa Huta, pl. Centralny, 

Zakopane. ul. Krupówki 
nr 28 

Krynica, Nowy Dom Zdro- 
jowy 


Bydgoszcz. al. 1 Maja nr 17 
Toruń. ul. Szeroka nr 34-38 


BYDGOSZCZ 
1 WOJ. BYDGOSKIE 


Opole, ul Rynek nr 19,20 
Racibórz, ui. Rynek nr Il 

„Nysa, ul. Pocztowa nr 23 
Brzeg, ul. Rynek nr 2 

Prudnik, uł. Bojowników 

o Wolność i Demokrację nr 12 


OPOLE 
1 WOJ. OPOLSKIE 


|DO 


Scenariusz: J. 8. Stawiński 
Reżyseria: J. Passendorfer 
Zdjęcia: J. ILipman 


Wykonawcy: Czarny — An- 
drzej May, Marta — Bożena 
Kurowska, Krysia — Grażyna 


Staniszewska, Zawada — Zbig- 
niew Cynkutis, Ryś — Wojciech 
Siemion, Marek — Tadeusz 


Łomnicki, Orzeł —  Eugenius. 
Szewczyk, Jacek — Stanisław 
Mikulski, Mały — Roman Kło- 
sowski, Olek — Tomasz Zaliw 
ski, Kajtek — Jerzy Nasierow- 
ski, Kolos — Andrzej Kostenko. 
Produkcja: Zespół Autorów 
Filmowych ILUZJON — 1958. 


Akcja „Zamachu* dzieje się w okresie okupacji. Film opowiada o za- 
machu na wysokiego dygnitarza hitlerowskiego, lużno jedynie na- 
wiązując do autentycznych wydarzeń. Autorom filmu chodziło głów 


nie o ukazanie dramatu dwudziestoletnich chłopców i 


dziewcząt. 


którym okupacja odebrała możliwość normalnego młodzieńczego życia 


Scenariusz | reżyseria: Julien 
Duvivier 
3; L. M. Burel 
Jacques Ibert 
Wykonawcy: Marianna — Mi 
rłanne Hold, Vincent Pierre 
Vaneck, Mantred — Gil Vidal, 


Aleksy — Górard Fallec, Kapitan 
— Jean Galland, Rycerz — Jean 
Yomnel. W pozostałych rolach: 
Jacques de Fóraudy, Adj Berber, 
Isabelle Pia, Claude Aragon, MIL 
chel Ande, Serge Daimas, 'Fre- 
drich Domin. 


Reżyseria polskiej wersji języ- 


kowej: M. Bartoszek 

Prodykcja: „Filmsonor", „Rezi- 
na", „Royal Flim" i „Alifram* 
(Francja). 


Poetycki film twórcy „Jej pierw- 
szego balu* | „U schyłku dnia" — 
reż. Julien Duviviera. Jest to bal- 
ladowa opowieść o miłości mło- 
dego chłopca do tajemniczej i 
pięknej kobiety, mieszkającej w 
zamku nad brzegiem jeziora. 
Film będzie wyświetlany na na- 
szych ekranach w polskiej wersji 
językowej. 


(Tytuł oryg'nalny) 


Buldożer, ktu 
zegarow! 


bytek. 


zagłada. Mie: 


MARIANNA 
MOICH MARZEŃ 


(Marianne de ma Jeunesse) 


Scenariusz: F. B. Kunc i Ji- 
ri Mares 

Reżyseria: Jaroslav Balik 

Zdjęcia: Josef Strecha 

Muzyka: Jiri Sternwald 

Wykonawcy: Vokac — Zde- 
nek _Stepanek, Vokacova — 
Svetla a,?rtova, Szofer — 
Gustaw Heverlc, "Sk — Otto 
Lackovic, Lida — «z Ky- 
selkova, Prokop —  Rudon 
Deyl jr. Prokopova — Vłasta 
Chramostova. Anca Cerna — 
jana Stepankova, Krahulik — 
Martin Ruzek, Perlesin — 
Frantisek Vnoucek, Zajic — 
Viastimil Brodsky. 
©dukcja: Ceskoslovensky 
Statni Film (Czechosłowacja) 
— 1951. 


W miasteczku Latovice, podczas prac przy budowie nowego 
osiedla mieszkaniowego, nata. 

y, porus; 
Miastu. groż. 
nego niebezpieczeństwa, 


no na bombę ukrytą w ziem 

! bombę. uruchomił jej mechani 
szkańcy, 

jednoczą się. by 


Maurice J. 


Scenarfusz: Wilson 


Reżyse: 

Zdjęcia: Stan Pavey 

Muzyka: Bruce Montgomery 

Wykonawey: Oskarżona — Andrće Dćbar, Jac- 

aueline Delbois — Barbara Laage, Nap — John 

Justin. Sędzia — Donald Woilit, Summers — Ste- 

phen Murray, Pelton — Norman Wooland, Pierre — 

Franck Villard. 
rodukcja; „Gibraltar 

tania). 


Edmond Grć' 


Pictures" (Wielka Bry- 


Fabuła filmu, według powieści Michaela Gilberta. 
osnuta jest wokół sensacyjnego procesu kobiety, 
oskarżonej o zamordowanie niejakiego Juliana 
Wellesa. Dzięki pomocy dwóch przyjaciół: angiel- 
skiego prawnika i francuskiego dziennikarza — 
toczący się proces przybiera zupełnie nięspodzie- 
wane rezultaty. Recenzję tego filmu zamieszcza- 
my na stronie czwartej. 


Dziewięciu 


gniewnych ludzi 


E:] 


znakomity dobry aby 
b. dobry przeciętny EJ my EJ 
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| Diabelski wynalazek 
Ę 


Bilwa o ciężką wodę| 


Ostatni akt 


Marianna moich = 
marzeń Ó 
. 


Pigułki dła Aur, 


Uwodziciel 


Ó 
Kapral z Madaga- e 
skaru 


| Dwie rywalki 


Bomba 


Giganty morza 


Na zawsze 


Winna? 


Jaskółka 


Nz 


JJ 


ym 


— 
<< 


inna?* — to film staroświecki, zr0- 
biony przez jakichś Anglików z pro- 
wincji, który nasza dystrybucja apli- 
kuje nam bez ostrzeżenia. Widz, pełen 
dobrej woli, patrzy przez pół go- 
dziny, wreszcie jego poczucie anachroniczności — 
na którego funkcjonowanie nie był przygotowa- 
ny — zostaje zaatakowane i wychodzi wściekły. 

Wyobraźmy sobie, że dziś — w dobie, gdy wszel- 
ka somosierska bohaterszczyzna poniewierana jest 
na ekranach w tonacji prowokacyjnej i okrutnej 
ironii, zjawia się jakiś głupi film sentymentalno- 
patriotyczny typu „Ułani-ułani!* czy „Kościuszko 


" pod Racławicami". Albo że każą nam oglądać film 


kowbojski sprzed czterdziestu laty, taki z Tomem 
Mixem — szlachetnym bohaterem na białym koniu, 
który w barze pija wyłącznie mleko, uwielbia 
dziewicę zapiętą pod szyję, a pod. koniec aresztuje 
i wydaje w ręce policji całą zamaskowaną bandę. 
Dziś taki kowboj ma parę mętnych zbrodni na su- 
mieniu, minę gorzką jak bohater Dostojewskiego, 
v jego dziewczynce nic nie powiem, bo i tak 
wszyscy wiemy, zaś maski nikt nie nosi, bo uczci- 
wych nie ma i bandyci nie muszą się czymś od- 
znaczać. Moralność filmowa — wraz z naszą epo- 
ką — przeszła więc ewolucję w kierunku poczucia 
względności. ć 

Na początku „Winnej* oglądamy młodą dziew- 
czynę, oskarżoną o zabójstwo i bliską skazania, 
która przed sądem rozpaczliwie protestuje, nie 
chcąc się przyznać. My, którzy widzieliśmy filmy 
Cayatte'a, znamy wątpliwe funkcjonowanie ławy 
przysięgłych drążonych przez psychiczne anomalia 
(„Sprawiedliwości stało się zadość”), korupcję apa- 
ratu śledczego („Czarna teczka”) itd., spodziewamy 


Zabawna kreskówka „Myszka 
reżyserii Władysława Nehrebeckiego — to 
odpowiednik" muzycznej wariacji na dowol- 


jakieś mocne szyderstwo ze spra- 
Nic podobnego! Przeciw bohaterce 
przemawiają tylko pozory zaaranżowane przez ban- 
dę fałszerzy pieniędzy. Na szczęście dwaj młodzi 
ludzie, Anglik — prawnik i Francuz — dziennikarz 
cie istniejącego pisma „France-soir”, 
często tu wymienianego, co świadczyłoby, że redak- 
cja ofiarowała pewne fundusze na film, niestety 
niewielkie) ochotniczo postanawiają wspomóc spra- 
wiedliwość, narażają się, nie ustępują mimo gróźb 
i zamachów i wreszcie po bójce łapią całą bandę 
w podziemnych korytarzach, posklejanych w ate- 
lier. 

Z czym do gościa, dziś — w dobie „czarnego ro- 
mansu*, gdy już szlachetnych nie ma, tylko parę 
band masakruje się bez litości, w policji też siedzą 
łajdacy, na końcu zaś zjawia się nie sędzia, by na- 
grodzić sprawiedliwych i zamknąć łobuzów, lecz 
ciężarówka z trupiarni, aby sprzątnąć nieboszczy- 
ków. 

Co się dzieje u licha z naszą tak chwaloną po- 
lityką repertuarową — od lat nie oglądało się 
tylu dobrowolnie sprowadzonych z zagranicy szmir. 
co w bieżącym sezonie. Bowiem nawet poziom 
techniczny „Winnej* ocenić można jako zdziebko 
wyższy od partactwa. Kolegom uczęszczającym do 
kina podobnie jak ja — w celu oglądania dziew- 
czynek — polecam jako jedyny pozytyw „Winnej”, 
Barbarę Laage, jedną z tych blondynek, które nie 
są gorsze od Marilyn Monroe i też jak ona nie 
potrafią grać, ale nie udało im się zrobić kariery 
i tłuką się po filmach klasy „B-2* czy nawet 
3" — jak w omawianym wypadku. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Barbara Laage gra w filmie 
„Winna?" rolę panny Delbois 


co nouego 
w krótkim metrażu? 


i kotek" nie sposób; jak w zwariowanym kalejdosko- 
pie przesuwają się obrazy, których jedy- 


nym logicznym następstwem jest zmiana 


nu temat. Bardzo prościutka fabuła posłu- 
żyla za pretekst do niebywałych szaleństw 
rysunkowych, kunsztownej gry układów l- 
nearnych, pysznej zabawy form plastycz- 
nych, wynikających z „surrealistycznych* 
sytuacji. 

Kot jest umowny, symboliczny, naszkico- 
wany tylko jedną ciągłą Unią — u więc 
przezroczysty, bo posiada jedynie kontur 
i to przytlaje mu skłonności do łatwej me- 
tamorjozy, każe zaliczyć do stworów raczej 
naturu graficznej niż zwierzęcej. „Linear- 
nego kota" można zwinąć w kłębek, bądź 
wyprostować w jedną długą kreskę, można 
dowolnie dejormować i przekształcać. Te- 
90, co się dzieje z myszką i kotem, opisać 


form plastycznych, pulsujący łańcuch ga- 
gów animowanego rysunku. Jak daleko w 
tyle został uprawiany ongiś schemat do- 
słownej ilustracyjności anegdoty z całkowi- 
tym odsunięciem na drugi plan strony wi- 
zualnej filmu rysunkowego. 

Kompozytor wzbogaci obraz świetnymi 
efektami muzycznymi, dobrze sharmonizo- 
wanymi z abstrakcyjnym stylem groteski. 
I wreszcie jeszcze jedna zaleta filmu: „My- 
szka i kotek" dostorczy wiele śmiechu dzie- 
ciom i zadowoli dojrzałego widza, który 
potrafi właśctwie ocenić całą pikanterię 
1 smak tego oryginalnego żartu rysunko- 
wego. 

GI2. 


Bezdomni 
kochankowie 
z Pragi 


odlotki*, to historia bez- 
domnych kochanków, tym 
19. razem w wydaniu czecho- 
słowackim. Sprawa jest tak sta- 
ra i aktualna zarazem, że w 
pierwszej chwili nie interesuje 
sposób jej podania, ale sam pro- 
blem: „Jak to też u nich wyglą- 
da?* 

Wygląda dydaktycznie, poważ- 
nie i z optymistyczną pointą. 

Młodzi ludzie nie znajdują 
wprawdzie w stolicy dachu nad 
głową, ale uśmiechnięci i 
konani wyjeżdżają na prowincję, 
gdzie dziewczyna dostała nakaz 
pracy. Z socjologicznego punktu 
widzenia (a był to zapewne głó- 
wny punkt widzenia, który zo- 
stał tu wzięty pod uwagę) — 
wszystko jest w porządku. Z 
punktu widzenia młodego mał- 
żeństwa — było to jedyne, co im 
pozostało. Tak przecież często 
kończą się takie historie i tak 
będą się kończyć dopóty, dopóki 
prowincja nie przestanie być 
prowincją, a problem przestanie 
w ogóle istnieć. Pretensje były- 
by poważniejsze, gdyby film pró- 
bował ten problem bagatelizo- 
wać. Ale tak nie jest. Racje 
młodych ludzi pragnących zostać 
w Pradze są oczywiste i poważ- 
ne, a perspektywy wyjazdu — 
mimo pogodnego zakończenia — 
bynajmniej nie różowe. Wyglą- 
da to więc i dydaktycznie i 


uczciwie. 
Znacznie więcej zastrzeżeń bu- 
dzi sposób  jpokazania tego 


wszystkiego. Reżyser Novak miał 
przede wszystkim kłopot z usta- 
wieniem centralnych postaci. 
Aktorzy też mu w tym nie po- 
mogli. Byli nijacy, pojawiali się 
i znikali URE na zasadzie ma- 
rionetek. Mtniały tylko sytuacje, 
a nie było reakcji na te sytua- 
cje. Dwie kukiełki biorą ślub, 
dwie kukiełki zostają wyrzuco- 
ne z hotelu, dwie kukiełki wy- 
jeżdżają. Poza tym wstają, sia- 
dają, biegają, ale przez cały czas 
niczego o nich nie wiadomo. 
Dziewczyna jest trochę bardziej 
żywa i wdzięczniejsza niż chło- 
pak — to wszystko. 


AGNIESZKA OSIECKA 


:|BR ma 
TĄ COP EERSTE 


Roszana Podesta | Francois Perrier 
w filmie „Kapral x Madogaskaro 


Kowanski | 
(Przekładaniec 


rancuzi dotkliwie cierpią z powodu 
przymusowej inwazji filmów amery- 
kańskich, które ograniczają rodzimą 
produkcję. Było to chyba jedną 
z przyczyn realizacji filmu o weso- 
łum kapralu i jego kamratach na Madaga- 
skarze. Kto wie, czy producenci . francuscy 
nie postanowili zdystansować i przechytrzyć 
Hollywoodu, kigry podbija Francję koloro- 
wymi „awanturómi z mnóstwem egzotyki, 
akcesoriów historycznych i tłumem ukostiu- 
mowanych statystów. Realizatorzy „Kaprala” 
powiedzieli sobie: my z tych wyspiarskich, 
korsarskich i w ogóle junackich historii in- 
teligentnie zbierzemy śmietankę, wyciśniemy 
z nich dowcipny ekstrakt i podamy naszej 
publiczności coś, co zachwieje jej kultem 
do Amerykanów. 


Istotnie w filmie zgromadzono więcej niż 
szczodry zapas pomysłów i zamiarów. Fabuła 
mieści w sobie i trochę „Kapitana Blooda”. 
i kawałek „Robinsona Cruzoe”, i nawet przy- 
pomina klasyczne przedwojenne dżunglowce 
z oliwkowymi udami Dorothy  Lamour. 
Wszystko to umundurowano i  uzbrojo- 
no w szpady, kornety, rusznice i wsa- 
dzono na korwety z epoki, pomalowi- 
no w zabójcze barwy i rzucono na szeroki 
ekran. .Nie dość na tym wypożyczono 
czy raczej wykupiono dowcipnego aktora, 
Francois Perrier, którego nikt nigdy nie wi- 
dział w takim przebraniu, w takich gagach, 
gdzie oszczędzając intelekt — trzeba szafo- 
wać muskułami. 

Tak urodził się ten długachny przekłada- 
niec, gdzie jest i bijatyka, i trochę gołych 


rzeczy, i dżungla, i posągowi Murzyni, 
i czarna piracka chorągiew, i reminiscencje 
z Flipa - Flapa — sytuacje wypływające 


jedna z drugiej na zasadzie hokus-pokus 
i w ogóle za wiele dobrego. Nic nie mam 
przeciw kompilacjom, mieszankom, coctai- 
lom i.sałatkom — nieraz wychodzą z tego 
utwory przekorne i zabawne. Tutaj też 
autorzy nie chcieli awanturniczego scenariu- 
sza rozumieć zbyt serio i kazali aktorom 
potraktować swoje perypetie nieco po dła- 
zeńsku. A jednak w sumie — rzecz nie 
udała się. 

Producenci bowiem, odrzuciwszy koncep- 
cję filmu awanturniczo-egzotycznego w stylu 
serio, nie zdecydowali się pójść va banque 
na satyrę. A ta szansa otwierała się przed 
filmem: jeżeli już chodziło o współzawodni- 
czenie z amerykanizmem, to trzeba było spa- 
rodiować film tegoż gatunku w edycji ame- 
rykańskiej i do tego Francuzom na pewno 
nie zabrakłoby konceptu. Tymczasem z for- 
muły świeczki i ogarka nic nie wyszło. Na- 
tomiast z kina wychodzą dwie kategorie lu- 
dzi zawiedzionych: piegowaci młodzieńcy, 
którzy z bólem patrzyli na wymarzonych pi- 
ratów zachowujących się jak 'Bourvil czy 
Buster Keaton — i starsi panowie smakują- 
cy w sceptycznym demonstrowaniu świata, 
którzy po pewnych początkowych scenach 
łudzili się, że będzie to sensacja i egzotyka 
pokazana d rebowrs, przyprawiona ironicznie. 

Jednak proszę nie traktował poważnie 
sceptycznych panów i zobaczyć ten film, bo 
bywają znacznie gorsze. 


ę ZBIGNIEW FLORCZAK 


OWOROCZNE ROZMOWY 


Gdy składamy sobie życzenia z okazji 


Nowego Roku, krytyk zastanawia się, 


jak będzie wyglądał ów Nowy Rok na ekranach naszych kin i w naszej 
twórczości filmowej. Czego chcą od naszej kinematografii jej twórcy? Kry- 
tyk sam na to nie odpowie, może tylko pytać innych i notować odpo- 


wiedzi. i 


"Tak właśnie zrobiłem — przeprowadziłem kilkanaście 


rozmów  telefo- 


nicznych, zadając wciąż niemal te same pytania i notując różne odpowiedzi 
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Literat 
Dziennikarz 
Scenarzysta 


KAZIMIERZ 
KOŹNIEWSKI 


— Dzień dobry ponu. Nieraz pytał pan 
przez telefon różnych ludzi o różne sprawy 
dla „Przekroju” — tym razem będzie pan 
w roli pytanego. Czego życzyłby pan naszej 
kinematografii w roku 1959? 

— Więcej filmów takich jak „Eroica”, 
„Popiół i diament”, „Ewa chce spać” i po- 
dobnych tej klasy; ogólnie: więcej filmów, 
które dowodzą, że mamy dojrzałych twór- 
CÓW. 


— A czego by pan naszej kinematografii 
nie życzył? 


— To bardziej skomplikowane, tu już nie 
można wymienić tytułów filmów. 


— Owszem, można... 


— Ale nie o to przecież chodzi — mówi 
Koźniewski. — Nie życzyłbym kinematografii 
ograniczania twórców, braku zaujania do ich 
dojrzałości. 


Pytam Kazimierza Kożniewskiego o plany 
filmowe. 

— Było ich wiele, jakoś rozchodziły się 
„po kościach”. Zespół ILUZJON planuje 
współprodukcję z Jugosławią, adaptację jed- 
nej z powieści Teodora Tomasza Jeża — 
współpracowałem przy tym, ale czy film bę- 
dzie realizowany, jeszcze nie wiadomo. In- 
nych, bardziej konkretnych planów nie mam. 


Reżyser 


JERZY 
ZARZYCKI 


— Życzyłbym naszej kinematografii, aby 
rozmach wzięty w ostatnich dwóch latach 
wzrósł, a nie zmalał. Nie życzyłbym nato- 
miast wcale, aby nasza kinematografia pozo- 
stała na tym samym poziomie technicznym. 
Od strony sprzętu jest ona chyba najlepiej 
wyposażona w Europie — a przecież labora- 
torium „zarzyna” twórców, szwankuje więc 
chyba obsługa, receptura, regulaminy, prze- 

Pytam reżysera Zarzyckiego o plany fil- 
mowe. 


— Zaczynam już zdjęcia do filmu , 
niedźwiedź”, projektuję adaptację „Porwania 
Sabinek”. Co dalej — nie wiem. 


© 
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Reżyser 


ANDRZEJ 
MURK 


— życzyłbuym naszej kinematografii, żeby 
dalej pomyślnie rozwijała się forma zespołów 
twórczych. Zapewnia ona twórcam swobodę, 
nakładając ma mich jednocześnie wielką 
i ważną odpowiedzialność — a od tego wiele 
zależy. Jeżeli chodzi o drugie pytani 
odwrotne, i odpowiedź będzie taku sama: 
nie życzyłbym, aby było odwrotnie niż 
w punkcie pierwszym. 

Pytam reżysera Munka o plany twórcze. 

— Chciałbym zrobić dwa filmy. Scenariusz 
do pierwszego z nich pisze Stawiński. Boha- 
terem filmu będzie pechowiec (widzę w tej 
roli Kazimierza Rudzkiego), który stara się 
naśladować aktuałnego bohatera epoki nie 
z wewnętrznej potrzeby, lecz z chęci mimi- 
kry — i fatalnie mu się to nie udaje. Bę- 
dzie to więc film przeciteko konformistom. 
Chciałbym także zrealizować na szerokim 
ekranie barwną komedię współczesną, do 
której scenariusz opracowuje Tadeusz Łom- 
nicki wspólnie ze mną. 


Nr 450 18 


wiceminister 
Kultury i Sztuki 


TADEUSZ 
ZAORSKI 


Znów zadaję swoje pierwsze pytanie. 

— Kinematografia, to dla mnie dwie różne 
dziedziny: rodzima twórczość i obsługa wi- 
dzów. 

— Będą więc dwie odpowiedzi? 

— Tak. Zyczyłbym naszej twórczości, żeby 
ten duży krok naprzód, który został przez 
nią zrobiony w ciągu ostatnich dwóch lat. 
jeżeli chodzi o poziom i jakość filmów — 
był jednym z wielu kroków, które zrobi na- 
sza twórczość filmowa w następnych latach. 
Mam nadzieję. że podobnie myślą twórcy. 
Naszym widzom (to już druga odpowiedź)- 
życzyłbym przede wszystkim większej ilości 
kin i O wiele lepszej projekcji w lych ki- 
nach. To przecież główna sprawa; póki film 
leży w pudełkach, jakby wcale go nie było, 
staje się masową rozrywką i oddziaływuje 


| 


TELEFONIE 


dopiero w chwili, gdy się go wyświetla — 
i zależnie od tego.jak się go wyświetla, speł- 
nia swoją rolę, lub nie. — ; 

Zadaję drugie pytanie. 

— Nie życzyłbym naszej kinematografii 
zbytniej jednostronności tematycznej, która 
była jedną z cech charakterystycznych ubie- 
głego roku. Nie życzyłbym twórcom, aby 
rezultaty ich pracy były pomniejszane przez 
wadliwe technicznie wykonanie i wyświetla- 
nie filmów. Wreszcie nie życzyłbym naszym 
kinom pustych sal — za to jak najwięcej 
dobrych i ciekawych filmów wszystkich ro- 
dzajów, z wszystkich krajów. 


Zadaję trzecie pytanie: — Czy pan chodzi 
do kina? 


— Chodzę, przynajmniej raz w tygodniii. 
Warto obserwować reakcję widzów — tna- 
czej przecież ogląda się film na „urzędo- 
wej” sali projekcyjnej, inaczej w kinie. Cza- 
sem też trzeba kontrolować pracę kin; ostat- 
nio miałem okazję sprawdzić, że kina istot- 
nie wyświetlają, jak powinny. przy każdym 
filmie, oprócz kroniki, jakiś dodatek krótko- 
metrażowy. 

— I tylko tak urzędowo? 

— Nie tylko. Chodzę do kina także dla 
przyjemności. Na długo przedtem, zanim ze- 
tknąłem się bliżej z kinematograjią, film 
był moją ulubioną rozrywką — t tak już 
zostało. 
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Operator 


ADOLF 
FORBERT 


— Na pańskie pytanie można odpowiedzieć 
w rozmaity sposób. Najlepiej i najkrócej — bę- 
dzie chyba ogólnie: kinematografii życzytbym du- 
żo dobrych filmów, sobie — żebym był przy nich 
bardzo zajęty. Nie życzyłbym — ani jednego wię- 
cej filmu z Okresu okupacji. Konkretnych planów 
filmowych nie mam. 


Nr 212221 


Telefoniczne 
Biuro Zicceń 


PANI NUMER 5 


— zadaję pytanie: Czego życzyłaby pani sobie 
©d polskiej kinematografii w tym roku? 

— Przede wszystkim jak najwięcej filmów mu- 
zycznych i sensacyjnych, 

—A czego by pani sobie nie życzyła? 

— Nie chciałalsym oglądać filmów takich, jak 
„Ostatni dzień iata*. W ogóle w niektórych fil- 
mach polskich akcja zbyt wolno się toczy, sceny 
niepotrzebnie się przedłużają. © 

— Czy widziała pani w zeszłym roku wiele fll- 
mów polskich? 

— Wszystkie. Bardzo często chodzę do kina, choć 
to dużo kosztuje. Najburdziej podobały mi się 
„Pożegnania”, „Dezerter* i „Ewa chce spać”... 


Kierownik 
kina „Polonia* 


ANTONI 
FOTEK 


Ludzie... chcą mieć w kinie więcej rozrywki, wię- 
cej filmów komunikatywnych i pogodnych — za to 
mniej filmów o trudnych problemach, mniej strze- 
lania, mniej nieboszczyków. Jeżeli chodzi o życze- 
nia negatywne — chciałbym. żeby było jak naj- 
mniej nieoczekiwanych zmian repertuaru. Chcial- 
żeby dziennikarze nie pisali o _ filmach 

i repertuarze „na wyrost" — widzowie mają po- 
tem je do nas, gdy coż nawali, a przecież 
mie my jesteśmy winni. ę 

— Czy pan prywatnie chodzi do kina? 

— Chodziłem: zraziłem się, gdy mnie w ki- 
nie na Żoliborzu okradziono. Teraz raczej chodzę 
do teatru lub do opery. 


Reżyser 
JERZY 
KAWALEROWICZ 


Gdy tylko przedstawiłem: sprawę, wysłu- 
chałem dłuższego „referatu”, że reżyser K. 
walerowicz nie ma już konceptu (w przeci- 
wieństwie do niektórych dziennikarzy), 
odpowiadać na trzy i więcej pytań z okaz) 
Nowego Roku, Dnia Kobiet. Tygodnia Stu- 
denta itd. itp. Po tym wstępie, który solen- 
mie obiecałem wydrukować (co niniejszym 
czynię) — na wszystkie pytania jednak od- 
powiedział. 

— Życzyłbym | naszej kinematografii, aby 
miała dobre kierownictwo. My, realizatorzy. 
będziemy się starać. 

— A czego by pan kinematografii nie ży- 
czył? 

— Jak wszyscy zapewne — złych filmów. 

Pytam reżysera Kawalerowicza o projekty 
filmowe. 

— Chciałbym przenieść na ekran opowia- 
danie Iwaszkiewicza „Matka Joanna od Anio- 
łów” — z Tadeuszem Konwickim nie w roli 
głównej, lecz w roli współreżyzera. 


Literat 
Reżyser 


TADEUSZ 
KONWICKI 


Pytam o szczegóły współpracy i dowiaduję” 
się, że TADEUSZ KONWICKI właśnie gość 
u reżysera Kawaierowi"za. Proszę go więc 
do telefonu. 

— Czego życzyłby pan sobie od kine"*- 
tografii polskiej w 1959 roku? 
kinematografii czy dla kinemato- 


grafii? 

— Może pan odpowie na obie wersje py- 
tania? 

— Dla kinematografii — życzyłbym więcej 
ogólnej cierpliwości wobec naszych filmów. 
Od kinematografii — żeby nie dała się na- 
mówić na tyłko niezłą, przeciętną produkcję 
europejską, żeby pozostała kinematografią 
ambitną. 

— Jakie ma pan piany filmowe? 

Wie pan już o „Matce Joannie od Anio- 
łów”. Mam nadzieję, że przy tej pracy reży- 
ser Kawalerowicz doda mi trochę „szliju” 
filmowego. 

— A plany scenariuszowe? 

— Pracuję jako kierownik literacki 
łu; wydaje mi się, że w tej syt: 

i lepiej jest samemu scesari 


Aktorka 


LUCYNA 
WINNICKA 


Jako ostatniego rozmówcę pod tym nume- 
rem, choć wypadło mi 5 nieuprzejmie, pro- 
szę do telefonu żonę reżysera Kawalerowi- 
cza. aktorkę LUCYNĘ WINNICKĄ. Jej tak- 
że zadaję te same pytania. 

— Bardzo życzyłabym sobie dużo ról fil- 
mowych — tak zapewne odpowiada każdć 
aktorka. Czego bum sobie nie życzyła, nie 
wiem, chyba nie chciałabym, aby było tak, 
jak dotychczas: abym grała w filmie raz na 
cztery lata... Jeżeli chodzi o plany filmowe, 
zagram w filmie „Milcząca gwiazda” pro- 
dukcji Polski i NRD, według powieści Lema 
„Astronauci 


Aktor 


ANDRZEJ 
ŁAPICKI . 


Życzyłbym naszej kinematografii jeszcze wię- 
cej dobrych filmów. Wiem, że to banalna odpo- 
wiedź, ałe za to prawdziwa; więcej komedii i fil- 
mów kameralnych w rodzaju „Pożegnań" (ten 
właśnie film w zeszłym roku najbardziej mi się 
podobał). 


—A czego by sobie pan nie życzył? 

— Trzeba by powiedzieć coś odwrotnego, więc: 
mniej złych filmów i stanowczo mniej strzelaniny 
na ekranie we wszetkiej postaci. 

— Czy ma pan jakieś osobiste plany filmowe? 

— Tak jakbym miał. Mam grać w filmowej 
adaptacji powieści Dygaia „Jezioro Bodeńskie” 


Ze scenariuszem są, zdaje się, jakieś kłopoty, więc 
sprawa jeszcze otwarta... 


Dyrektor Centrali 
Wynajmu Filmów 


MIECZYSŁAW 
DYTKO 


— Życzyłbym naszej kinematografii więcej 
filmów rozrywkowych, widzom — więcej kin. 
Nie życzyłbym naszej kinematografii osta- 
tecznego skomercjalizowania. 

Pytam, jak będzie w tym roku wyglądał 
repertuar naszych kin. 

— Odpowiedź jest optymistyczna. Będzie 
na pewno więcej filmów w ogóle, a szcze- 
gólnie więcej filmów przygodowych, muzyc: 
nych, kryminalnych i młodzieżowo-dziecię- 
cych. Będzie także więcej filmów panorami- 
cznych i więcej ciekawych filmów krótko- 
=żowych (dodatków) produkcji świato- 


Reżyser 
Dokumentalista 


LUEWIK 
PERSKI 


A więc: czego bum życzył kinematografii poi- 
ie roku 19592 Tylko tak dalej. Czego bym nie 
życzył? Powrotów. Co planuję? Chcialbym zrobić 
dwa. trzy filmy dokum 3 
9_Warszawie.Chciałbi 


Scenarzysta 


JERZY 
STAWIŃSKI 


— Mam „mocne” życzenie: nie gorszych, 
lecz lepszych fi!mów. Nie życzyłbym nato- 
miast naszej kinematografii żadnych utrud- 
nień w robieniu dobrej sztuki. 

— A pańskie plany? 

— Piszę najdłuższe swoje opowiadanie, 
prawie powieść — 140 stron. Jest ono utrzy- 
mane w formie listu, ukazuje parę epizodów” 

-= życia bohatera na przestrzeni od lat trzy- 
dziestych do pięćdziesiątych. Interesuje się 
nim od strony filmowej reżyser Andrzej 
Munk. Zarnierzam także napisać scenariusz 
© tematyce współczesnej, można by powie- 
dzieć: poetycko-miłosnej. Będzie to chyba 
trudne do realizacji: większość treści za- 
warta w dialogach, konieczność bardzo do- 
brej gry aktorskiej. W sumie planuję więc 
dwa scenariusze. 
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Operator 


WŁADYSŁAW 
FORBERT 


— Życzyłbym sobie i naszej kinematografii, że- 
bu w pelni wykorzystalu bazę produkcyjną. Mam 
wrażenie, że mogłoby wtedy powstać nawet dwu- 
krotnie więcej filmów niż w ubiegłym roku. 

Zadaję drugie pytanie. 

— Muszę się zastanowić. Widzi pan, jest wiele 
drobnych, ale trudnych problemów, które trzeba 
rozwiązać. Niełatwo je wszystkie zliczyć — naj- 
ogólniej mówiąc nie życzyłbym naszej kinemato- 
grafit złego kierownictwa. 

— Jakie ma pan plany filmowe? 

— Operatorowi trudno coś konkretnie planować, 
nie zależy od siebie. Chciałbym w tym roku być 
bardziej wykorzystany jako operator. Sądzę, że 
mógłbym w ciqgu roku zrobić trzy fiimy, dotych- 
<zas nie zrobiłem nigdy więcej niż jeden rocznie, 
a lata idą... Zajmuję się także trochę telewizją, być 
mote zrobię parę krótkich filmów dla telescizji — 
ta forma jest bardzo potrzebna... 


Lista rozmówców jest już długa — i choć 
lista tych, z którymi trzeba by porozma- 
wiać, jest jeszcze dłuższz — trzeba kończyć. 
Zapytam więc jeszcze — i to już nie isicfo- 
nicznie — tylko siebii 


— Życzyłbym naszej Minematografii, aby 
zmusiła do bezrobocia krytyków-wątrobiarz. 


i pesymistów; aby można było o wesołych 
filmach pisać poważne studia, zaś o powaź- 
nych filmach pisać z uśmiechem zadowole- 
nia. Nie życzyłbym naszej kinematografii 
tego wszystkiego razem, czego jej nie życzył! 
moi uprzejmi rozmówcy. 


FILM przedstawia: 5 
SANDRA  „* „* 


__ BOLIYWOOD 


REDAKCJA FILM NOWY 


jest jedną 2 najmłodszych holly- 
iaza przyszłości”. - Praw- 


woodzkich 
dziwe jej nazwisko brzmi Douvan. Po- 
chodzi z rodziny rosyjskich emigrantów. 
Urodziła się w stanie New Jersey w 1942 - 
roku — ma więc zaledwie szesnaście lat _SESOŁYGH SWIAT I NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOĘ 


Karierę rozpo bardzo wcześnie, bo 


WARSZAWA = 


już w dwunastym roku życia. Wówczas RILMU I NASZYCH PRZYJACIOŁ W POLSCE 
po pierwszy wystąpiła przed pubłi- 
cznością — jako modelka ubiorów dła | KIRK DOUGLAS me. LANCAS" 
dziewczynek. Hezpośrednio po pokazie | 

została zaangażowana na stałe przez | ROCK HUDSON MRTDYR MONROE DEBOKAB 
jeden z największych nowojorskich do- 


mów mody. Już wtedy gaża jej wyno- 
siła 35 dolarów za godzinę. Wkrótce San- 
dra stała się jedną z najpopularniej- 
szych modelek zdjęć okładkowych amo- 


rukańskich magazynów ilustrowanych |, 7 z 

i zaczęła występować w telewizji I i 4 
p | jt A KAM. 

Pierwsza rola filmowa nie przyniosia 55, m 

je) jednak sukcesu. Gwiazdą ekranu sta: € Ś 

ła się w drugim swym jilmie — „The 


Wonderful Years" (Cudowne tata). 
ła tu z doskonale zapowiadającym 
się młodym Amerykaninem — Johnem 
Saxonem. Z tym samym partnerem 
ukończyła niedawno film „The Reluc- 
tant Debutante* (Oporna debiutantka). 
w którym była córką angielskiego mał- 
żeństwu, granego przez parę rzeczywi- 
stych małżonków — Kay Kendall i Re- 
xa Harrisonu. Obecnie Sandra Dee gra 
dla odmiany córkę Lany Turner w fil- 
mie „Imitation of Lije* (Imitacja ży- 
cia). Partnerem jej jest John Gavin, bo- 
hater głośnego filmu „Czas życia i czu 


Gra- 


śmierc 


NOWOROCZNE WYPOWIEDZI | Z prywatnego życia gwiazd 
TRZECH SŁAW 
FILMU FRANCUSKIEGO ANNA 
MAGNANI 


— wszystkie urlopy i chwile wolne od pracy spę- 


Chcialbym zagrać w 1959 roku rolę 
ARIA" JIEGOWO titeresujaca Jak ima( „Dig dza u swego siedemnastoletniego syna Luca w Lo- 
bie wcielonym* lib w „Monsieur Ri- zannie. Luca stale przebywa w jednym z naj” 
połs: £ nakręcić film w stylu. równie lepszych sanatoriów szwajcarskich z powodu pa- 

raliżu nóg, nabytego w dzieciństwie po Heine-Me- 


osobistym jak filmy Renć Claira czy kc 
Saya” ZATiAc TERO dina. Tragedia dziecka | konieczność zdobycia p! 


bum w tym roku mieć dwa miesiące 
urlopu, co mi się po raz pierwszy zda- 
lo w roku ubiegłym. 


niędzy na kosztowną kurację — skłoniła Annę 
Magnani w pierwszych latch po wojnie do zade- 
biutowania w teatrze i filmie. Szybki sukces 
artystyczny pozwolił wkrótce aktorce powierzyć 
syna opiece najlepszych lekarzy, tak, że dziś chło- 
pak może już chodzić. 


a początku był pech, i to na 
N calej. linii. Kiedy hollywoodz- 
ki . producent Sam Goldwyn 
oświadczył, iż ma zamiar zrealizować 
film według opery Gershwina „Por- 
gy and Bess*, jedna z postępowych 
crganbacji w USA wystąpiła z pro- 
testem. Obawiano się, że przy pew- 
nej tendencyjności, film może przed- 
stawić barwnie nakreślone przez 
Gershwina środowisko murzyński 
jako bandę opryszków i gangsterów. 
Później były klopoty z wyszuka- 
niem odpowiedniego reżysera. - W 
ostatniej chwili miejsce Roubena 


— Myślę. że ten rok pozwoli mi zrea- 
lHzować wreszcie film „Liberte, Egalite, 
Fraternitćó* (Wolność, równość, brater- 
sttwo), o czym marzę Od dawna. Jako 
człowiek prywatny życzyłbym sobie 
utrwalenia t zapewnienia pokoju na 
świecie. 


— Mam w przygotowaniu dwa filmy 
te Francji i jeden we Włoszech. Spo- 
dziewam się, że któryś z nich zrealizu- 
ję w 1959 roku, ale nie konkretnego nie 
mogę jeszcze powiat Moje prywatne 
nadzieje łączą się ściśle z zawodowymi 
Praca jest dla mnie przyjemnością. 
Chciałbym znaleść dobry scenariusz 
4 możliwie najlepsze warunki wypowie- 
dzenia stę w nim, w atmosferze pełnej 
swobody. 


_Rozmawiał AUGUST GRODZICRI 


Poeztówka z Paryża 


»GRACZ« 


PRZEGRANY 


Kronika aktualności, aga 
mię 3. A. Rank Orsa 
IT nia kolorowa. Przedst: 
1IRAM 5 prasie, iż powodem 
74 wizji, której aktual! 
2 kroniką Ranka. 


przez wytwór- 
| ma być od 1 stycz- 
wytwórni oświadczył 
stał się rozwój tele- 
|kutecznie konkurują 


h ma zamiar nakrę- 
Jo niemieckiego filmu 
roku — „Gabinet dr. 
będzie również reali- 
jspresjonizmu. 


Jedna z wytwórni an 
cić drugą wersję kla: 
ekspresjoni 
Caligari". 
zowana w stylu czyst 


WOROCZNE DLA CZYTELNIKOW - . 


TER GARY COOPER TONY CURTIS 


Cecil B. de Mille, a głośnego obrazu 
„Dziesięcioro pr , przystępuje do 
Tealizacji monumen » filmu o życiu za- 
łożycielu skautingu den Powella. 


KERR SOPHIA LOREN YUL BRYNNER 


SAH GOLDWYN ż 


SREB) w Moskwie istnieją wytwórnie filmowe 
w których realizator: chłopey | dziewczęta 
w wieku szkolnym. A ho odbył się przegląd 
dotychczasowego doro] ymłodszych twórców 
filmowych — połączo: jyskusją. Okazało sic 
że i tu — największy lemem jest brak od. 


powiednich scenarius: 


SZ 


nowliana, który miał realizować 
$  ien film, zajął Otto  Preminger. 
| Przeciw niemu zaczęli z kolel pro- 


JA 


testować uprzednio zaangażowani 
|. aktorzy. Gdy wreszcie Otto Premin- W 1958 roku zrealj jo tu jedynie pięt- 
ger przystąpił do nakręcania pierw- naście filmów tabu to znaczy o pięć | 
szych scen — w atelier wybuchł po- _ dziesiąt procent m iż w roku poprze- 
żar, .który zniszczył kosztowne de-  dnim. 


Koracje. Realizacja pechowego filmu 


| 
| znów została wstrzymana na kilka 


tygodni. 3 
Od początku nie było tylko proble- j 
G mu z obsadą głównych ról. Nikt nie 


miał wątpliwości, że najlepszym Por"  y _atelier filmowym jrrandowie ukunczono 


BY czie Sidney „R zdobywca pracę nad nowym fll ibularnym pt. „Tęsk- 
A canada are wa TA cy pola”. "Sklaga” się ów rech nowel. Trochę 
| fłant Ones" (Zbuntowani) — który  gżniowy charakter f| ieco motywów auto- 


pył wyświetlany na tegorocznym (€-  iograficznych, dużo jl je więcej praw- 


stiwalu w Berlinie. Rolę Bess objęła 
Dorothy Dandrldge, sławna czarna 
armen z  hollywoodzkiego - filmu 
„Carmen Jones", zrealizowanego w 
oparciu o operę Bizeta. 

Na zdjęciach — przedstawiamy pa- 
rę głównych bohaterów oraz scenkę 
uliczną z filmu „Porgy and Bess", 
który ostatnio — tu należałoby od- 
pukać — wszedł w stadium realiza- 


dy o codziennym ż 
zentów, obraz bardzi cy i 
nie wyróżniający się 
chosłowackiej _ produi 
„Tęsknoty” i twórcą 


ZSR 


W przygotowaniu z 
fabularny, który 

współprodukcji MOJ 
tem filmu będą 1 
w pierwszych dni 
Scenariusz napisał 
i dramaturg — Ha 
dzie Rosjanin — Li 


IZBBEL 


ilmowej 
iuszu jest 


plerii 


sztam. 


Liczba kin w Izraelu 
bycia przez ten kraj 
tu sto dziewięć kin. I 
telewizji, gdyż budo i 
zostala przez rząd za 
tego państwa — z! 


jztowną. 


daniem 
tecydowa- 
dotychczasowej cze- 
Reżyserem 

Wojciech 


się pierwszy film 
realizowany we 
U i DZFY. Tema- 
Drezdeńskiej 
akończeniu wojny. 

niemiecki 
ke. Reżyserem bę- 


aktor 


Jia się od chwili zdo- 
Jegłości. Obecnie jest 
ma jednak 
nadawczej uznana 
cję — jak na warun- 


łasnej 


e Joueur" (Gracz) — 

mógł rokować wielkie na- 

dzieje. Bo to 1 Autant- 
Lara, i Gerard Philipe, i Do- 
stojewski. W rzeczywistości 
jednak okazuje się, że to nie 
Autant-Lara, nie Gćrard Phi- 
lipe, a już w każdym razie nie 
Dostojewski. Z powieści ro- 
vjskiego pisarza nie tu nie 
ząstało. Wszystkie elementy 
zoficzne 1. psychologiczne 
zagubiły się bez śladu. Świat 
rosyjski, pokazany przez Do- 
stojewskiego na tle niemiec- 
kiego uzdrowiska  Baden-Ba- 
den — jak zwykle w ujęciu 
francuskim — wypadł bardzo 
falszywie i zabawnie, tak sa- 
mo jak zabawnie brzmi kilka 
rosyjskich zdań wypowiedzia- 
nych przez francuskich akto- 
rów. 

A jeżeii by zapomnieć o Do- 
stojewskim, to i tak film oka- 
że się niedobry. Postacie są 
nieprawdziwe, sztuczne. dzia- 
lają w sposób niewytłuma- 
czalny. Film jest mieszaniną 
komedii czy nawet farsy z 
dramatem czy melodramatem 


— ule mieszaniną niedobrze 
przetrawioną, przeskoki z jed- 
nego do drugiego nastroju są 
zbyt jaskrawe. Górard. Phili- 
pe gra jakiegoś sympatyczne. 
go pągzeiwca, a nie posiać z 
Dostojewskiego. Aktorstwo a'- 
tystki niemieckiej, Liseloit" 
Pułver — (na zdjęciu:z Gera 
dem Philipem), wydaje się tu 
poniżej dopuszczalnego pozio- 
mu. Bernard Blier jest gene- 
rałlem 2  wodewilu. Jedna 
Francoise Rosay jest znakomi- 
ta w roll „babuszki”, stopnio- 
wo ulegającej namiętności ha- 
zardu. Scena przy ruletce — 
bardzo sugestywna, choć za 
długo trwa. To jednak zbyt 
mało dla uratowania filmu. 

Film jest kolorowy i ma kił- 
ka ładnych zdjęć. Twócą ich 
jest Jacques Natteau — deko- 
racje projektował Max DOLy. 
Ale to też jeszcze za malo. Jak 
wielokrotnie informowaliśmy 
— „Gracz* pierwotnie miał 
być nakręcany w Polsce, osta- 
tecznie zrobiono go w całości 
we Francji. 


A. G. 


RON 


Olo nowy 


IM 


Nowy rok, a właściwie półrocze filmowe, można roz- 
patrywać pod rozmaitymi kątami widzenia: według 


krajów produkcji, według jakości filmów, według ga- 
tunków reprezentowanych na ekranach. Wydaje mi 
się, że ostatni system będzie najbardziej zrozumiały. 


OGOLNA SYTUACJA 
rzede wszystkim uwaga wstępna. 
Wszyscy w Polsce chcieliby 
oglądać najlepszy repertuar it. 

mowy. Niestety, bardzo wiele do- 
brych filmów jest nadał dla nas nie- 
dostępnych z rozmaitych powodów: 
mie mają zezwolenia eksportowego w 
krajach produkcji (np. filmy amery- 
kańskie — „Szkolna dżungla". 
„Atak, „Wielki nóż*) lub też są dl 
mas o wiele za drogie. Pod określe- 
niem „o wiele* rozumiem, że prze- 
kraczają na przykład pięciokrotnie 
normalną cenę filmu, co zmusiłoby 
nas do zrezygnowania z czterech in- 
nych tytułów. 

Niemniej, są to trudności nieza- 
sadnicze i w pewnej mierze mające 
Charakter przejściowy. Drogie filmy 
z czasem tanieją, a zakazy ekspor- 
towe bywają znoszone. 

Czytamy od czasu do czasu w ga- 
zetąch narzekania, że repertuar nie 
Jest dobry, że widać u nas niejeden 
film wątpliwej wartości, a są i zde- 
cydowanie złe. Nie trzeba taić, że 
<©myłki zdarzają się, ale pewne jest, 
że sprowadzanie około dwustu wy- 
bitnych filmów rocznie jest niemoż- 
liwe. wybitnych filmów powstaje 
rocznie na świecie znacznie mniej, 
a majbardziej rażące pomylki przesz- 
leści zostały już z grubsza wyrów- 
nane. 


FILMY MASOWE I TRUDNE 
godnie z twierdzeniem Renć 
7 Claira, że film musi być adreso- 
wany d liezności przecięt- 
nej — 55 procent filmów kupowanych 


uznany jest za jeden z 
filmów | świata. 


„Raszomon” 
najwybitniejszych 
Przychodzi do nas z kilkuletnim opó: 
nieniem. Na zdjęciu japońscy akto- 
rzy: Taszrn Mijune i Maszika Kic 


ma chyba zbyt widoczną przewagę; 
łe komedii jest więcej niż było — 
ale wciąż jeszcze za mało, a pośród 
filmów sensacyjnych więcej jest Kry- 
minalnych niż „wecternów*, 


WIELCY REŻYSERZY 


pośród filmów  historyczno-ko- 
S stiumowych — wymienić trzeba 

wielki epos Eisensteina „Iwan 
Grożny* (część druga), który czekał 
dwanaście lat na światło dzienne i 


okazał się mistrzowskim dzielem 
kompozycji, montażu i gry aktor- 
skiej. Innym wybitnym filmem ko- 
stiumowym jest „Panna Julia" 


(pierwsza nagroda w Cannes w 1851 
roku), film, który także czekał doże 
długo na pojawienie się na naszych 
ekranach. Znakomite dzielo Strind- 
Łerga robi na ekranie większe wra- 
żenie niż w najlepszym nawet tea- 
trze — dzięki odkrywczej i wnikli- 
wej reżyserii Alla Sjoberga. Najwy- 
bitniejszy twórea szwedzki, Ingmar 
Bergman, zaprezentuje nam history- 
<zny lilm „Siódma pieczęć* oraz ki 


Najtrudniej jest o filmy 


dla młodzieży. W roi 
*xranueh nareszcie kiika takich filmów, m. 


u 195s znajdzie się na naszych 
„Nie kradnij”, jim włoski, 


reżyserowany przez Luigi Comenciniego, historia pewnego „miasta młodzieży”. 


i wprowadzanych na nasze ekrany 
ma charakter masowy. Tylko około 3 
procent — to tak zwane filmy „trud- 
ne", przeznaczone dla publiczności 
stawiającej sztuce filmowej najwyż- 
sze wymagania artystyczne. Należą do 
nich np. w większości filmy japoń- 
skie, których szczególny tok narra- 
cji nie przemawia do publiczności 
polskiej. 

Nowością roku 1355 — będzie wpro- 
wadzanie do repertuaru wybitnych, 
ale trudnych filmów niejako poza 
hontygentem, nie umniejszając za- 
sadniczej listy tytułów masowycb. 
Rozpowszechnianie trudnych filmów 
ma się odbywać poprzez kluby (il- 
mowe i kina studyjne. 


WSZYSTKIE GATUNKI 


ewróćmy jednak do filmów ma- 
sowych, które docierają do dwu- 
stu milionów widzów w Polsce. 
Gatunek „dramat współczesny” 
zkeimuje około 40 procent 
Wprowaazanych "a ekrany, filmów 
sensacyjnych będzie okoje © zro- 
cent. komediowych — około 15 pra- 
cent, filmów młodzieżowych około 16 


procrat, kostiumowych — 3 procent 
i muzycznych. niestety, stale poniżej 
2 proc. 


Traktując te cyfry nawet bardzo 
orientacyjnie — trzeba jednak pe- 
wiedzieć, że „dramat współczesny” 


ka dramatów współczesnych z uro- 
<zym „Latem z Moniką" na czele. 
Pośród dramatów  wspólczesnych 
ujrzymy „Stracone złudzenia” — 
film znakomitego Carola Reeda z 
Michtle Morzan i Ralphem Richard- 
sonem. Będzie również wyświetłana 
hajka kolorowa Reeda „Maskotka* — 
jeden z najbardziej uroczych filmów 
© marzeniach dziecka (jest to jednak 
(lim dla dorosłych, występuje w nim 
Diana Dors). Pełen napięcia film 
Crichtona — „Człowiek w przestwo- 
rzach= daje raz jeszcze pole do po- 
pisu aktorskiego, bohaterowi „Okrut- 
wego morza" — Jackowi Hawkinso- 
wi. Fitm w calości rozgrywa się w 
powietrzu. „Niedobre spotkania" 
Astruca są rewelacją w zakresie re- 
żyserii i kompozycji filmu, opowia- 
dając o przygodach dziewczyny z 
prowincji w wielkim Paryż 


SENSACJA, KOMEDIA 
I SZEROKI EKRAN 


filmów  kryminalnycn 

mamy kilka bardzo ciekawych 

pozycji, m. in. francuski film 
„Kzżdy może mnie zabić”, będący 
historią zbredni dokonanej w wię- 
zieniu; kapitalny, na wpół kome- 
diowy film Cieuzołz „Riorderca mie- 
s<ka pod 25%; świetnie zrealizowany 
przez Lonisa Malle fiha „Windą na 


Nareszcie komedia muzyczna z do- 
brym baletem! „Amerykanin w Pa- 
jyżu” — to film amerykański, zrea- 
lizowany przez Vincente Minelli z 
muzyką Gerskwina. Na zdjęciu para 
aktorów Gene Ketly i Leslie Caron, 


szafot* x ciekawą kreacją Jeanne 
Moreau. Ujrzymy także niezapomnia- 
nego Raimu w doskonale granym 
filmie „Nieznajomi w domu", oraz 
niesamowity film kryminalny z mało 
znanej u mas dziedziny fantastyki 
naukowej — „Zemsta kosmosu”. 

A komedie? Skore mowa o „kry- 
minalach* — warto wspomnieć o ko- 
medii kryminalnej w rodzaju „Czło- 
wieka w nieprzemakalnym  płasz- 
<zu*. Martine Carol zastępuje tu z 
Pówodzeniem Fernandela. Komedla 
nosi tytuł „Natalia”, realizował ją 
Christian Jaque. Drugą świetną ko- 
medią tego samego reżysera są „Cza- 
rujące istoty" z całą piejadą gwiazd: 


Feuiliere, Darrieux, Carol, Lualdi | 
Gelin. A pamiętajmy też o dwóch 
polskich „Anatolach* w reżyserii 
Rybkowskiego. 


Wojna, okupacja | sprawy wojen- 
ne będą reprezentowane (oczywiście) 
w filmach polskich, ale zobaczymy 
lakże ciekawy włoski dramat okupa- 
<yjny „Opuszezeni*, znakomity ra- 
dziecki fliim — „W okopach Stalin- 
zradu*, fiński film — „Nieznany żol- 
Kierz | chiński film wojenno-sensa- 
<yjmy — „Pastuch idzie do wojska”. 

Specjatną atrakcją Dędą oczywiście 
filmy szerokoekranowe, wśród któ- 
rych wybijają się ma czoło: amery- 
kański film Joshua Logana — „Pik- 
nik< z Kim Novak, Dassina — „Ten, 
który musi umrzeć według wyda- 
nej w Polsce powieści Kazantzakisa 
„Chrystus ukrzyżowany po raz wtó- 
ry”, urocze „Rzymskie opowieści* 
Franciolliniego, oraz _ kowbojski 
„Mściciel z Larramie* z Jamesem 
Stewartem. 


LEON BUKOWIECKI 


reczka” — lo piękny film uustra- 
lujsko - angielski, opowiadający o 
przygodach dwojya „włóczęgów: ujca 
i jego ośmioletniej coreczki (na zdję- 
ciu Peter Finch i Dan” Wilson) 


. nc 


Kio otrzyma 
„ZŁOTĄ KACZKĘ”? 


Jakie filmy 
były najlepsze 
w 1958 roku? 


Po odpowiedź na te pytania zwracamy się do Czy- 
telników. Zgodnie z tradycją, ogłaszamy ankietę pod 
hasłem: „Który polski film, wyświetlany na naszych 
ekranach w 1958 roku, uważam za najlepszy i który 


zagraniczny film wyświetl 
najlepszy”. 


my w 1958 roku uważam za 


Reżyserzy filmów, które zdobędą największą iłość 
głosów, otrzymają doroczną nagrodę „Filmu* — „Zło- 


tą Kaczkę”. 


Do udziału w ankiecie zapraszamy wszystkich na- 


szych czytelników 
na zwykłej kartce 


i widzów kinowych. Powinni oni 
pocztowej wypisać: tytuł najlepsze- 


ge fikmu polskiego -i tytuł najlepszego filmu zagra- 


nicznego w roku 1958. 


Nie trzeba pisać żadnych uzasadnień, ani wyja- 


śnień. Wystarczą tylko dwa tytuły. 
ANKIETA prosimy _ przesłać 
na adres: „FILM*, Warszawa, ul. Nowy Świat 47, 
w terminie do dnia 20 stycznia 1959 roku. 

W rubryce: nadawca — należy bardzo czytelnie 
(drukowanymi literami) napisać imię i nazwisko oraz 


Kartkę z dopiskiem: 


dokładny adres, ponieważ 


udział w losowaniu cennych nagród. Wykaz nagród 


podamy za tydzień. 
A więc przypomnijcie 


wej! ITylko od was zależy, który reżyser polski i 


graniczny otrzyma „Złotą 


Ponieważ nie wszyscy czytelnicy pamiętają tytuły 
tilmów, oglądanych w ubiegłym roku, przeto w celu 
ułatwienia wyboru, przypominamy im niektóre waż- 


niejsze pozycje repertuaru 


Produkcja polska: (lmy 
pełnometrażowe): — .Erolca". 
„Pętla”, „Deszczowy lipiec". 


„Bwa chce spać”, „Król Ma- 


„Popiół 1 diament", 
„Kalosze szczęścia”, 
Madagas- 
karu". „Pigułki dla Aurelii", 
„Zadzwońcie do mojej żony” 


(Filmy krótkometrażowe): 
„Alarm trwa”,  „Damon*, 
„Diaczego*?, „Dom*, „Dwaj 


ludzie z szatą”, „Hasło: ratu- 
„Kantyczka z drewn: 


„Warszawska szopka” 
le na Podhalu”, 


Produkcja angielska: 
„Moulin 
„O miejsce pod 
Produkcja chińska: 
z nefrytu". 


Produkcja 


<zechosłowacka: 
„Straceńcy*, „Dobry wojak 
Szwejk", „Pierwszy wyścig”. 
„Srebrny wiatr”, „Osamotnio- 
ny", „Diabelski wynalazek”. 
Produkcja duńska: „Dzisń 
gniewu”. 

Produkcja francuska: „Na 
trasie do Bordeaux", „Edward 
4 Karolina", „Złoty kask”, 
Sprawiedłiwości stało się 
zadość*, „Imieniny  Hen- 
rietty", „Kto zabił?', „Mała, 
urocza plaża”, „Człowiek w 
nieprzemakalnym płaszczu 
wWidmo*, „French cancan*, 
Hotel du Nord", „Wieczorni 
goście”, „Porte des Lilas". 
„Ucieczka skazańca”, „Kości 
rzucone". 


sobie dwa najlepsze — wa- 
szym zdaniem — filmy i już jutro wyślijcie odpowiedź 
na ankietę. Koniecznie na zwykłej kartce poczto- 


uczestnicy ankiety wezmą 


za- 


Kaczki 


1958 r. 


Produkcja francasko-norwe- 
ska: „Bitwa o ciężką wodę”. 

Produkcja francusko - nie- 
miecka: „Czarownice z Salem". 

Produkcja francusko-włoska: 
„Helena i mężczyźni”. 

Produkcja hindiska 
ga do miasta”. 

Produkcja hiszpańska: „Głów- 
na ulica". 

Produkcja hiszpańsko - wło- 
ska: „Gdzie jest profesor Fa- 
milton*. 

Produkcja japońska: „Księż- 
niczka Sen", „Burza nad Ha- 
kone*, „Ukrzyżowani kochan- 
kowie” 

Produkcja  jugosłowiańska 
„Sobotni wieczór”. ..Trzewi- 
czki na bruku”. 


„Dro- 


Produkcja _ meksykańska: 
„Droga życia” 

Produkcja NRD: „.Lissy;". 

Produkcja NRF: „0815 


„Wyznanie hochsztapiera Fe 
liksa Kruila”, „Nie ma miej- 
sca dla dzikich zwierząt” 
„Ostatni akt. 

Produkcja USA: „Bosonoga 
contessa*, „Na zawsze”, „Cy- 
rano de Bergerac". 

Produkcja włoska: „Walizka 
snów”, „Złoto Neapolu". „Nie- 
bieski ptak*. „Noce Ca- 
birit*, „Błękitny kontynent" 
„Dach”, „Zagubiony konty- 
nent*, „Wałkonie", „Dawne 
czasy”. 

Produkcja węgierska: 
zeznania”, „Uwodzicteł 
nowajca nieznany**. 

Produkcja ZSRR: „Don Ki- 


„Dwa 
„Wi- 


chot*, „Wiosna przy ulicy Za- 
rzecznej", „Na naszym po- 
dwórku”, .Symfonia Lenin- 
gradzka”, „Lecą  żurawić 
„Cichy Don”. — „Siostry 
Dom, w którym żyjemy” 


„Opowieści o Leninie". 


JUŻ NIE GWIAZDY, TYLKO SCENARIUSZ 
DECYDUJE O POWODZENIU 


Z ankiety J. C. Horbettea i R. Bernardu, 
opublikowanej w tygodniku „Arts* (nr 699) 
— wynika, że o popularności filmu we 
Francji rozstrzyga Obecnie raczej jabuta 
(w praktyce — książka, na której film się 
opiera), a nie najlepsza nawet obsada aktor- 
ska. Z trzech filmów francuskich, uznanych 
ostatnio za najlepsze — dwa, a mianowicie: 
„W razie nieszczęścia” Też. C. Autant- 
Lara i „Wielka rodzina” reż. D. la Pa- 
teliere, oparte są na głośnych powieściach 
(Simenon, Drouon). Jeżeli chodzi o inne fil- 
my, ankieta wykazuje, że trzydzieści pięć 
procent widzów wybrało film dlatego, że 
znało scenariusz, trzydzieści trzy procent — 
chciało zobaczyć ulubionych aktorów gra- 
jących w filmie, a tylko jedenaście procent 
— zaufało recenzentom. Najbardziej popu- 
larne są scenariusze o treśct sentymental- 
nej (dwadzieścia pięć procent widzów). po- 
tem idą kryminalne (dwadzieścia procent). 
przygodowe (jedenaście procent), społeczne 
(jedenaście procent), komediowe (siedem 
procent) itd. 

Jeszcze przed czterema laty syluacja by- 
ła zupelnie odmienna. Dwadzieścia dziewięć 
procent widzów jrancuskich wybierało film 
dla popularnej gwiazdy, a tylko jedenaście 


procent — dlu znanego scenariusza. Zda- 
niem Horbettea i Bernarda, ewolucja. ta 
świadczy o podniesieniu się wymagań pu- 
bliczności kinowej. „Literacka selekcja — = 
to rodzaj reasekuracji widza przed niespo- 
dziankami ze strony producentów, narzuca- 
jących ostatnio publiczności widowiska mo- 
ralnie i artystycznie wuigarne, których naj- 
większą atrakcją jest striptease. Ze ta 
atrakcja dziś już zawodzi — świadczy fakt, 
1ż wszystkie rekordy popularności w krajs 

1 za granicą bije film Bressona „Ucieczka 
skazańca”. 

W ankiecie znajdujemy również wypowie- 
dzt producentów na temat kryzysu scena- 
riuszowego we Francji. Zdaniem J. Thuillie- 
ra — rpla zawodowego scenarzysty kończy 
się. Młodzież ma wiele świeżych pomysłów; 
sami reżyserzy — o ile rzeczywiście są wy- 
bitnymi twórcami — powinni pisać scena- 
riusze. F. Chavane opowiada się za bardziej 
nowoczesną metodą kolektywnej pracy nad 
scenariuszem. 


JORIS IVENS SKOŃCZYŁ 60 LAT 
W związku z sześćdziesiątą rocznicą uro- 
dzin Jorisa Ivensa — Hans Wegner w „Deu- 
tsche Filmkunst” (mr 11/5) podaje nieżna- 


ne szczegóły biograficzne z życia artysty. 
Icens przybył przed trzydziestu pięciu laty 


Piękne 
dziewczęta 
na ekrany! 
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my!* | listę magrodzonych osób 


stępnego numeru „Filmu*. 


przedstawiamy  dwudziesto- 
Barbarę Szczepańską 
2 Warszawy. Następne zdjęcie — za 


Za tydzień także podamy wyniki 


n-rze 49 „Filmu* z br. Nadeszła nań 
1 obec- 
nie specjałna ekipa oblicza ostałecz- 
ne wyniki wyborów. Zdjęcie zwy- 
ciężczyni pierwszego etapu konkur- 
su „Piękne dziewczęta — na ekra- 


znajdziecie na drugiej okładce na- 


do Niemiec, studiowat na politechnice ber- 
fińskiej, potem pracował w Dreźnie. Pieru- 
sze wzruszenie artystyczne zawdzięczał lu- 
dowemui teatrowi Piscatora, niezatarte wra- 
żenie wywarły na nim także krwawe star- 
cia proletariatu Saksonii z policją. Remt- 
niscencje tych walk powtarzały się potem 
niejednokrotnie w wielu jego filmach. Po- 
stawę lvensa, jako walczącego artysty, 
ukształtował Pudowkin. Ivens wziął po raz 
pierwszy kamerę do ręki pod wpływem 
filmu „Matka* i całonocnych rozmów pro- 
wadzonych z Pudowkinem w czasie wizyty 
radzieckiego twórcy w Amsterdamie. 


CZY INGRID BERGMAN 
JEST WIELKĄ AKTORKĄ? 


W angielskim miesięczniku „Films and 
Filming" (grudzień) znajdujemy wywiad 
K. Tynana z Ingrid Bergman oraz biografię 
tej artystki. „Wszystko, co mogę powiedzieć 
o sobie, będzie nudne — zaczęła Ingrid 
Bergman. — Jestem aktorką, mam dzieci. 
Większość moich przyjaciół to liberałowie, 
którzy lubią rzeczy nowe, ale ża nie czy- 
tam nawet gazet". 

Ingria Bergman urodziła się w 1911 roku 
w Sztokholmie, w środowisku drobnomiesz- 
czańskim, jako córka Jotograja. Matla 
aktorki była Niemką. Wbrew mitom, które 


SW i 


otaczają Ingrid, nie miała ona w sobie mac 
nieprzeciętnego. Byla szczera, trochę ba: 
ta, kochała życie. Kiedy w Hollywood uro 
dziła nieślubne dziecko, pięć i pół milicna 
Amerykanek zrzeszonych w „klubach* pro- 
xtamowato bojkot jej filmów, przy czym +2 
najcięższy zarzaf uważano to, że grała 
w klerykalnym filmie „Dzwon kościoła Pun- 
ny Moril". W 1549 roku potępiono ją nie 
tyle za romans z Rossellinim. tle za to, te 
jednoczenie kreowała w teatrze „Joannę 
d'Arc". To wszystko zachwiało na pewien 
czas karierę artystyczną Ingrid Bergman 
t dopiero w ostatnich latach obserwujemy 
jej renesans. 

Jakkolwiek grała dotychczas w dwudzie- 
stu filmach i zdobyła „Oscara* — nie ucho- 
dziła nigdy za wielką aktorkę: nie miała 
zresztą reżysera, który by ją uksztaltował 
— jak Marlena Dietrich miała swojego 
Sternberga, a Greta. Garbo — Stillera. 
współpraca Ingrid z mężem (Rossellinim) 
nie przysporzyła im obojgu artystycznych 
sukcesów. Ingrid Bergman reprezentowała 
jednak pewne cechy, bardzo już dziś rzadź 
kie na ekranie amerykańskim: elegancję, 
prostotę, współczucie dla ludzi „Mogła — 
pisze Tynan — zawsze grać rolę chłopki lu» 
księżniczki, jej urok nie zwiększał się pod 
wpływem jupiterów.* 
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ALEKSY 
BATAŁOW 


W roku 1959 zadebiutuję jako 
reżyser filmu „Płaszcz” we- 
diug znanego opowiadania Go- 
gola. Poza tym będę grać w 
Jimie „Dama z pieskiem”, 
realizowanym przez mego ulu- 
bionego reżysera — J. Chejfi- 
ca, który sprawuje także ki 
rownietwo artystyczne nad 
„Płaszczem' 


ELINA BYSTRICKA 


Chciałabym być równie szczęśliwa w roku 1959 — jak 
w 1958. To prywatnie, A jeżeli idzie o pracę aktorską — 
mam zumiar grać przede wszystkim w teatrze. Zostalam 
przyjęta do zespołu najstarszej sceny moskiewskiej — 
Teutru Mułego. Przygotowuję tam główną rolę w sztuce 
Wilde'a „Wachlarz Ludy Windermere". Plany filmowe? 
Na razie nic określonego, Tuka gratka jak roła Aksinii 
w „Cichym Donie — zdarza się raz w życiu. Pragnę 
jednak zagrać w jakiejś nowej roli filmowej i myślę, 
że będę miała do niej równie serdeczny stosunek, jak 
do Aksinii. 

Proszę przekazać czytelnikom 
zdrowienia w Nowym Roku 


„Filmu* najlepsze po- 


RUFINA NIFONTOWA 


Po napięciu, jakie przeżyłam yrając rolę Katii w trzy- 
seryjnym filmie „Siostry* Grigorija Roszala — odczuwam 
pewne zmęczenie. Jestem aktorką Teatru Małego i po 
dłuższym oddaleniu od jego życia — scena bardziej mnie 
absorbuje. Obecnie przygotowuję się do roli studentki- 
komsomołki w sztuce „Domek z kart* młodego drama- 
turga Stukało, syna Mikołaja Pogodina. Studentka ta 
odchodzi z domu rodzicielskiego, by razem ze swym uko- 
chanym tworzyć własne życie. W filmie, jak dotąd, nie 
miałam żadnych propozycji. Podobno reżyser Chejfic chce 
mnie zaangażować do filmu realizowanego według „Damy 
z pieskiem" Czechowa. Szykuje się tam świetna rola 
Nie wiem tylko, czy teatr mnie zwolni. 

Znalazłoby sie jeszcze sporo innych projektów, 
na razie lepiej o nich nie mówić. 


ale 


RADZIECCY 
ARTYŚCI FILMOWI 


OPOWIADAJĄ „FILMÓWI* 
O SWYCH PROJEKTACH W 1959 ROKU 


MICHAŁ 


ROMM 


obecna 


moża działalność 
rozwija się głównie w dwóch 
kierunkach: scenarluszowym i 
pedagogicznym 
W 1959 roku ma być reali- 
zowany film wedłuy mego 
scenariusza, opartego 0 „An- 
nę Kareninę* — Lwa Totsto- 
ja. W tym roku chciałbym 
także ukończyć scenariusz po- 
święcony uczonym, pracują- 
cym w dziedzinie energii ją- 
drowej. Piszę go razem z mło- 
dym dramaturgiem filmowym 
— Chrabrowickim. Niewyklu- 
czone, że zrealizuję ten 
film 
Jako pedagog — będę nadal 
„brofesorowat" we WGIK-u 

V W roku 1959 poprowadzę osta- 
tni rok wydziału reżyserskie- 
go, na którym jest sporo cie- 
kawych, utalentowanych słu- 
chaczy. Prócz tego wziąłem 
w opiekę także pierwsz(lKok 
— tych, którzy zaczynają się 


sam 


dopiero przygotowywać do 
naszego nielekkiego, ale pięk- 
nego zawodu. 


W 1859 roku będę realizował jilm pt. „Pierw- 
szy dzień pokoju" według scenariusza Olszań: 
skiego, scenarzysty „Domu, w którym żyjemy 
Akcja filmu rozgrywa się zaraz po zakończe” 
niu wojny. Główna postać — to radziecki 
parlamentariusz wojskowy, który ginie w pierw- 
szym dniu pokoju. 

Losy bohaterów filmu — mieszkańców tego 
samego moskiewskiego domu, w którym to- 
czyło się | toczu moje własne życie — są mt 
dlatego tak bliskie, ponieważ sam przeżyłem 
zakończenie wojny w podobnych warunkach, 

dala od ojczyzny. 


roku 1959, do młodości i miłości, do tych mal- 
ców, których co dzień oglądam z okien domu, 
w którym mieszkam. 


MICHAŁ 
KAŁATOZOW 


W 1959 roku będę po uszy pogrążony w pracy 
przy filmie „Niewysłany list”, Pisaliście już 
o tym w Waszym tygodniku. Nowy Rok. powi- 
talem w Krasnojarskim kraju, na 

gdzie toczy się akcja filmu. 

9 geologach, którzy znajdują złoża diamentów. 
Film tragieżny. Gra w nim tylko czterech bo- 
haterńw, wśród nich jedna kobieta. Tę rolę po- 
wierzam _ oczywiście 

Główną rolę męską 
aktor Smoktunowski, 
rze". PL 

ram. 

Moje dalsze plany? 

Chciałbym reżyserować „Annę Kareninę" we- 
dług scenałiusza Michała Romma. Ale ło za- 
leży od tego, czy znajdę odpowiednią aktorkę 
do_głównej roli. ę 

Znajdę — będę robił, nie znajdę — nie będę. 


Syberii, 
Będzie to rzecz 


Tatianie  Samojlowej. 
odtworzy leningradzki 
znany z jllmu „Żołnie- 


stałych aktorów ciągle jeszcze dobie- 


Jeżeli mi się uda, to w projektowunym sce- 
nariuszu „Żegnajcie gołąbki” — powrócę do 


LEONID 
ŁUKOW 


Razem z literatem Berestyńskim kończymy pisać sce- 
nariusz do filmu „Szkoła wierności", o radzieckich kon- 
struktorach lotniczych. Główną treścią flimu są probie- 
my nowej radzieckie) moralności. W centrum wydarzeń 
znajduje się kobieta — egoistka, samolub. Jest ona przy 
tym człowiekiem miłym, pelnym uroku, taktownym. 
I dzięki temu maskuje swoje prawdziwe „wnętrze” 

Kończę także pisać scenariusz dwuseryjnego filmu 
„Donbas” — według powieści Gorbatowa, kontynuując 
jakby jego zapiski. Będzie to film o górnikach. 

W studio im. Gorkiego poprowadzę w 1959 roku zespół 
reżyserski, w którym samodzielne filmy zrealizują: Gu- 
rin („Złota rezerwa”) i Suchobokow (szerokoekranowy 
i stereofoniczny film „Niezgrabny przyjaciel"). 

Bardzo Was proszę o przekazanie wszystkim moim pol- 
skim kolegom i przyjaciołom najlepszych życzeń nowo- 
rocznych. 
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DROGA 
DŁUGA JAK ROK 


geppe De. Santis należy do 

bardziej popularnych w 

isce reżyserów włoskich (z 

ju filmów widzieliśmy pięć! 

odzina 11*, a także wyświe- 
tlany ostatnio „Gorzki ryż" ustaliły 
renomę De Santisa — twórcy, który 
potrafi przedstawić problematykę 
społeczną w interesującej formie. 
Najnowszym filmem tego reżysera 
jest „Droga długa jak rok*, zreal 
zowana we współprodukcji jugosło- 
wiańsko-włoskiej, W główny wątek 
— historię budowanej społecznym 
wysiłkiem drogi, otwierającej przed 
mieszkańcami zapadłej wioski nowe 
perspektywy życiowe, De  Santis 
wplata ostro zarysowane konflikty 
miłosne. Do atrakcyjnej obsady fil 
mu należą m. in.: Eleonora Rossi 
Drago (na zdjęciu) i Silvana Pam- 
panini. 


TANCERKA I DOBRY BÓG 


l są bardzo dumni, że „Zło- 
Jel rowerów" uznano w 
ikseli za jeden z najwy- 
jch filmów świata. Wiado: 
„ iż pewna włoska oso! 

randze ministra nazwała 
przed kilku jaty „Złodziei rowerów: 
i „Umberta D* filmami szkalującymi 
kraj. 


stość w 


Pewnie dlatego filmu w ro- 
dzaju „Złodziei rowerów" i tak nikt 
obecnie we Włoszech nie zrealizuje. 
Nle dostanie ani pozwolenia cenzury, 
ani pieniędzy. Natomiast można 
zrealizować „Tancerkę 1 dobrego 


PIĘKNE 
ALE 
BIEDNE 


„Piękne ale biedne* jest 

llszą, choć luźno nawiązują- 

do poprzedniego utworu, 

„Biedne, ale piękne* (film 

je wkrótce na nasze ekra- 

ny). Producent zorientowawszy Się 

w powodzeniu obrazu — zaangażo- 

wał ponownie tę samą obsadę | w 

nieco przemalowanych dekoracjach 

nakręcił następną część (podobno 

wkrótce ma być zrealizowana i trze- 
Film „Piękne ale biedne 

włoskich wałkoni do nauki 


): 
chęca 
zachwalając przy okazji 


i pracy, 


tematu 
z mieszaną 


no Niemcy chcą 


czasie do realizacji 


płomieniach 


ZYGFRYD 


Boga" — film, którego bohater, sze- 
ścioletni Marietto (świetnie zresztą 
grający), zewnętrznie nie różni się od 
Enzo Staioli ze „Złodziei rowerów: 

Jero losy są jednak odmienne, po- 
nieważ film opowiada, jak sierota 
wybiera sobie za przybraną matkę- 
tancerkę, mimo że ona początkowo 
nie bardzo tego pragnęła. Później 
wszystko — jak to w komedii — do- 
brze się kończy. Happy-cnd obowią- 
zuje dziś we włoskich filmach. Na 
zdjęciu: scena z filmu „Tancerka 
i dobry Bóg". 


tamtejszą qhrześcijańsko - demokra- 
tyczną rzeczywistość. Wałkonie są 
również potulni, jak przed laty, 
chłopcy w naszej „Załodze«. Ale 
naukowo nie nazywa się to już la- 
kiernictwem, tylko różanym reali 
zmem. Filmowi, niestety, brak świe- 
zości i wdzięku pierwszej częś 
choć jest w nim sporo zgrabnej mło 
dzieży obojga płci. Na naszych ekra- 
nach oglądać go nie będziemy, obej- 
rzyimy więc zdjęcie z „Pięknych 
ale biednych”. 


ten stanowi część sagi o 
ierścieniu Nibelungów: 
lej już w ekranowy ksztalt 
ja Langa w 1924 roku. Po- 
przez Włochów, 
obsadą i z wszystkimi 


za- 


sentymentalnymi obciążeniami połu- 
dniowców — jest niestrawne. Podob- 


się zrewanżować 
Włochom i przystąpią w najbliższym 
„Kartaginy w 


WSZYSCY 
WŁÓSI 


SĄ 
WARIATAMI 


tytuł filmu reżysera Duilio 
oletti, poświęconego zabaw- 
ym perypetlom jeńców w! 
północnej Afryce, bezpo- 
średnio pe zakończeniu wojny. 
Śmiech z własnej słabości to rzecz 
zdrowa i, gdyby nie drobniutki wy- 
miar poruszanych problemów — film 
mógłby stać się satyrą dużej miary. 
Na zdjęciu Folco Luli (z prawej) 
1 Victor Me Laglen w charakterze 
włoskich wariatów, 


Jay uczeń wie, że w 338 ro- 
przed naszą erą odbyła się 
jid Cheroneą walna bitwa 
F Macedończykami. Nie każ- 
fk zna kulisy bitwy, o któ- 
rych opowiada film „Wenus spod 
Cheronei*. Była tam piękna mod: 
a, która pozowała greckiemu rzeż- 
rzowi Praksytelesowi do aktu bo- 
gini Wenus i był kochany przez nią 


M wenus sPOD CHERONEI 


przystojny macedoński oficer, uwię- 
zlony potem przez pewnego zawi- 
stnego Greka. Po wielu dalszych 
przygodach, zakończonych zwycię- 
stwem Macedończyków — przystoj- 
ny oficer ożenił się z modelką. Na 
zdjęciu: Massimo Girotti (Praksyte- 
les) 1 Belinda Lee (medelka Iris). 
Film cieszy się we Włoszech ogrom- 
nym powodzeniem. 
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NASZ OBIEKTYW NR. 1/59 


Bardzo ważny artykuł 
| niby wstępny 


Jak myślicie, Czytelnicy — dlaczego ta strona „Filmu” ukazuje 
się pod nagłówkiem „Nasz Obiektyw”? Obiektyw — jest to optyczny 
przyrząd do utrwalania obrazu na taśmie filmowej. Obiektyw skupia 
promienie świetlne i rysuje ostry obraz. „Nasz Obiektyw” także. 

W tym roku — bardziej jeszcze niż w ubiegłym — będziemy kie- 
rowali „Nasz Obiektyw” na ludzi | sprawy kinematograjii, które 
rzadko t niechętnie ukazują się na szpaltach pism — są albo za 
groźne, albo za śmieszne, albo zbyt brzydkie, 

Krytyk ocenia, że film „Dwoje z wielkiej rzeki” jest filmem 
ym — „Nasz Obiektyw” pyta, dlaczego realizacja tego filmu trwała 
dwa lata? , 

Krytyk ocenia, że film „Historia jednego myśliwca” zawiera pry- 
mitywne błędy realizatorskie — a „Nasz Obiektyw” pyta, jak wy- 
glądała artystyczna opieka nad tym filmem, sprawowana przez 
wybitnego i doświadczonego reżysera, Aleksandra Forda? 

Gdy krytyk nie ma czego oceniać, „Nasz Obiektyw” pyta, dlaczego 
nie robią filmów reżyserzy, którzy bardzo dawno lub mniej dawno 
zadebiutowali w filmie fabularnym (Batory, Kaniewska, Makarczyń- 
skt t inni)? k 

Oto macie przykłady pytań, na które odpowiedzi winny znaleźć się 
w „Naszym Obiektywie”. 

Nie na wszystko można odpowiedzieć, to oczywiste, Czasem wy- 
starcza tylko aadać pytanie, by i tak się ktoś obraził. Trudno, nie 
ma rady. Jeżeli na jednego obrażonego wypadnie tylko dwóch za- 
interesowanych sprawą, dobre i to. 

Nie wszystkie sprawy filmu są grożne lub brzydkie — znacznie 
więcej jest spraw śmiesznych i zabawnych, czasem dziwacznych, 
i u nas, i na świecie. I o takich sprawach chcą wiedzieć Czytelnicy 
„Filmu” — i one więc znajdą się w „Naszym Obiektywie”. 

Zresztą mądre przysłowie lidowe mówi: „obiecanka-cacanka”. 
Obiecywać więc za dużo nie będziemy. Wystarczy, że wiecie, iż spra- 
wy serio będziemy traktować w sposób zabawny, zaś sprawy zabaw- 
ne — najzupełniej serio. ą 

„Nasz Obiektyw” będzie ciekawy, lub nie; czytajcie go, lub nie, 
jak chcecłe, ! fi. 

Lose ARGUS 


[ 


KRYTYKA 
KRYTYKA 


W ostatnim numerze angielskiego 
miesięcznika ftllmowego „Film and 
Fllming" ukazał się artykuł zatytu- 
lowany „Współczesna kinematogra- 
fla polska". Autorem artykułu jest 
polski krytyk — Leon Bukowiecki, 

Obszernie omawiając film. le 
od „Majdanka” "Forda 2 roku eta 
go filmu „Ewa chce spać”) — p, 
kowiecki stwierdza między innymi: 
można odkryć po- 
szkoły dokumentalnej, 
która jednak z wyjątkiem „Powoż 
dzi* Bosaka (nagrodzonej w Cann. 
W roku 1947), „Wielkiego redyku" 
(wyświetlanego 'w Cannes w roku 
1945) 1 filmu „Pokój zdobędzie świat” 
(nagrodzonego w Karlovych Varach 
w roku 1851) nie stworzył 
prawdziwie interesującego: 

Kinematografia dokumentaj; 
specyficzną dziedziną twórczości ii 
mowej, nie każdy nawet zawodowy 
krytyk ma obowiązek znać się na 
niej, ale gdy się nie zna, niechaj 
nie pisze. Przykro to stwierdzać, ale 
wywód Bukowieckiego jest bzdurny, 
bo krytyk nie wie, o czym pisze: 
tym bardziej przykro, że plsze dla 
nie znających sprawy Anglików | in- 
tormuje ich błędnie. 

Niektórzy z a. 
miętają — być 
warszawska” ry. 
świetlany z wielkim powodzeniem w 


te filmy 
istniały | co sobą przedstawiały. 

Bukowiecki w swym artykule, po- 
za cytowanymi już filmami, wymie- 
nla jeszcze „Dom starych” kobiet" 
| „Łudzie z pustego obszaru". 

I kropka. Koniec. Widocznie w_l: 
tach 1951—56, w naszej kinematog: 
[ll dokumentalnej byla — zdaniem 
krytyka — nicość | dziura. 


Biedni, tak Informowant 


Anglicy! 


Wszystkim młodym ludziom, zwa- 
lennikom chodzenia w ciemnych oku- 
larach A ia Zbigniew Cybulski w fil 
mie „Popiół 1 diament", chcemy udo- 
wodnić naocznie, że z tymi okulnra- 
rami sprawa nie jest prosta. 

Oto trzy zdjęcia Cybuiskiego w 


— Nie ma co się spieszyć 
zaczekajwy na produceńto 
Oni zawsze najerubsj. 


Sek szof cf G) 


w. filmie Andrzeja Wajdy „Popiól 
1 diament" jest króciutka scena roz- 
mowy Maćka (Cybulski) i Andrzeja 
(Pawlikowski) przy bufecie hotelo- 
wym. 

Maciek rozlewa spirytus do kliku 
szklanek, ustawia je szeregiem na 
bufecie 1 podpa! 

Scenę tę, trw. 
kadziesiąt sekund, kręcono... cały 
dzień. Najpierw Cybulski nie mógł 
ustawić szklanek w szereg: wywra- 


caly się, grupaw. 
suwaly poź 
ry. Gdy wreszcie uda! 
szklanki ustawić, 
gedla z zapałkami; łamały się jedna 
za drugą, nie chciały zapalić lub 
momentalnie gasły... I tak pod rząd 
kilkanaście razy. 

Scenę nakręcono po wielu nieud: 
nych próbach i powtórzeniach, uży- 
wając dla pewności... zagranicznych 
zapałek, 


okularach 4 „Popiołu 1 nentu” 

Na zdjęciu po lewej —- lewe szklo 
okularów jest ciemne, prawe — ja- 
sie; na środkowym zdjęciu obydwa że 
szkla są ciemne: na zdjęciu po pra- 
wej — prawe szkło jest ciemne, le- 
we — jasne. 


Pytaliśmy Andrzeja Wajdę. co to 
y. Nie wiedział. 
nies; dziwnych okularów mo- 
wyjaśnić chyba tylko operator 
filmu, Jeri:y Lipman (nie dlatego, że 
sam też fiosi okulary, lecz dlatego, 
że to on; oświetlał Cybulskiego). 


W Wytwórai Filmów Oświatowych w Łodzi działał ostatnio jeden 
z inspektorów Naczelnej Izby Kontroli 

W swoim sprawozdaniu stwierdził /a, że wytwórnia pracuje do- 
brze | rozwija się prawidłowo, bez 'narnotrawstwa i nadużyć. Po 
części pozytywnej nastąpiła część supi/rpozytywna j niektóre wnioski. 

Na przykład — zdaniem inspekto;a NIK należy robić więcej 
filmów turystycznych, a mniej film/w o sztuce. Albo: należy przy- 
spieszyć realizację filmów o Krako jvie, Wawelu, jeziorach i górach. 
Albo: należy wprowadzić funkcję naczelnego redaktora wytwórni, 
zmiesioną w styczniu 1957 roku, aby odciążyć dyrektora wytwórni 
od spraw programowych i artyst; 'cznych. 

Jeżeli chodzi o tę ostatnią sp awę: ogromna większość twórców 
pracujących w WFO nie widzi p otrzeby istnienia w wytwórni funk- 
cji naczelnego redaktora; wszys cy redaktorzy WFO także nie widzą 
tej potrzeby; dyrektor wytwórr i również nie chce być odciążany od 
spraw artystycznych i progremowych przez nikogo więcej, prócz 
istniejącej i działającej Rady Artystycznej. 

Nowa struktura WFO w cia gu dwu lat dobrze zdała egzamin prak- 
tyczny. Nikt nie chce jej zmieniać — prócz inspektora NIK. 

Nie jest to chyba najszczęśliwszy kierunek działania Nowej 
Instancji Kinematografii. , ' [ 


WYMIANA 29 
BEPED Zm 


ziało się to przed czterdziestu pięciu laty — pewnego pogod- 
nego jesiennego dnia 1913 roku. Na Czterdziestej Czwartej 
ulicy w Nowym Jorku — w popularnym lckalu „The Lamb's 
Club" było — jak zwykle — pełno. Przychodzili tu na plotki 
i na whisky ludzie teatru, wielcy i mali producenci, akto- 
rzy, reżyserzy i statyści. Oto właśnie we drzwiach ukazuje się Jesse 
Lasky, znakomity producent teatralny, specjalizujący się w insceni- 
zacjach wodewili, rewii i operetek, a towarzyszy mu Cecil B. de Mil- 
le, początkujący autor dramatyczny i brat „wielkiego* Williama de 
Mille. 

Obaj panowie powzięli przed paru godzinami doniosłą decyzję. 
Będą próbować szczęścia w filmie, oczywiście jako producenci 
i twórcy. I to /w sposób ambitny. Jesse Lasky widział niedawno film 
sprowadzony z Europy, bardzo długi, bo aż czteroaktowy, w którym 
grała słynna Sarah Bernhardt. Takie właśnie filmy należy robić — 
z świetnymi aktorami i w paru aktach, a nie krótkometrażowe ko- 
medyjki czy westerny. Ale żeby rozpocząć produkcję — trzeba mieć 
temat i obsadę aktorską. Teraz już powody wizyty panów Lasky 
i de Mille'a w „The Lamb's Club" są jasne i zrozumiałe. 

Pierwszą osobą, na którą natrafiają w zatłoczonej sali nasi pro- 
ducenci „in spe”, jest Dustin Farnum, arcypopularny aktor nowojor- 
ski — „the matineć idol" czyli „bożyszcze popołudniówek". Dustin 


i Macie przed sobą trzy zdjęcia z fłlmów jednezo 
2 polskich reżyserów. Odpowiedzcie: 
1) Jak nazywa się ten reżyser? 
2) Jak brzmią tytuły tych filmów? 
3) Jak brzmi tytuł najnowszego filmu tego re- 


żysera? 


znaczeniem ma kopercie 


| książkowe. 


Wśród Czytelników, którzy w terminie do dniu 
1! stycznia 199 roku (data 

prześlą do redakcji prawidłowe odpowiedzi (z u 
lub karcie pocztowej 
„Trzy pytania") — rozlosowane zostaną nagrody 


Farnum nię próbował jeszcze swych sił w filmie i chętnie zaak. 
towałby propozycję Lasky'ego i de Mille'a, gdyby mu ano IE 
dni scenariusz. Ot, chociażby coś w rodzaju cieszącej się ogromnym 
wzięciem sztuki „The Squaw Man* Edwina Miltona Royle. „The 
Squaw* — to Indianka, żyjąca jako żona z białym człowiekiem. „The 
Squaw Man* to Indianin — małżonek białej damy. Akcja sztuki roz« 
grywa się na Dzikim Zachodzie i w eleganckich salońach Londyau. 
Świetny to temat do filmu. Zwłaszcza dla Farnuma, który chętnie 
w filmowej wersji „The Squaw Man" chciałby przyćmić sceniczny 
sukces swego kolegi, Williama Fawershama. D 

„Pan Edwin Milton Royle jest tuż obok, przy barze „The Lamb's 
Club* i można od razu przystąpić do ubijania interesu. Royle zga- 
dza się sprzedać prawo przeróbki „The Squaw Man", a Dustin Far. 
num jest gotów zagrać główną rolę. Jeden żąda 15 tysięcy dolz 
rów, drugi — 5 tysięcy. Jak na owe czasy to suma olbrzymia. „Jesse 
J. Lasky Feature Play Company" posiada tyłko 15 tysięcy iapitału, 
a wspólników jest trzech — Jesse Lasky jako Prezydent, szwagier 
Lasky'ego — Sam Goldfish — General Manager i Cecil B. de Mille — 
Director General. Dustin Farnum łaskawie się zgadza przyjąć za- 
miast zapłaty akcje towarzystwa w wysokości 5 tysięcy dolarów. 
Gay kapitał zagarnia Mr. Royle za prawa ekranowe „The Squaw 

an*. 

Zdjęcia będą robione 'w plenerze, najlepiej w terenie, gdzie żyją 
prawdziwi Indianie. Jesse Lasky widział kiedyś paru Indian koło 
przystanku kolejowego Flagstaff w Arizonie j poradził debiutantowi - 
reżyserowi Cecil B. de Mille, by tam właśnie udała się ekspedycja 
filmowa. Przed samym wyjazdem jeszcze jedna, nieprzyjemna raczej, 
niespodzianka. Dustin Farnum gotów był pracować bez pieniędzy, 
mieszkając u siebie, w Nowym Jorku, ale kiedy dowiedział się o wy- 
jeździe na Dziki Zachód — zażądał gotówki. Z pomocą przyszła 
rodzina — wuj i brat żony Lasky'ego odkupili akcje od Farnuma. 
Gdyby Dustin Farnum miał cierpliwość piastować swoje akcje przez 
lat osiem, mógłby je w roku 1921 sprzedać za dwa miliony dolarów... 

Cecil B. de Mille wyjechał i przez dwa tygodnie nie dawał znaku 
życia. Lasky i Gołdfish (dziś Sam Goldwyn) spodziewali się najgor- 
szego. Wreszcie przyszła depesza, ale bynajmniej nie z Flagstaff, tyl- 
ko z jakiejś dziury w Kalifornii, Oto treść historycznej depeszy: 
„Flagstaff nie nadaje się do naszych celów stop pojechaliśmy dalej do 
Kalifornii stop prosimy o zezwolenie wynajęcia stodoły w miejsco- 
wości żwanej Hollywood za 75 dolarów miesięcznie stop pozdrowienia 
dla Sama — Cecil. 

Depesza była zaskoczeniem dla obu wspólników. Sam domagał 
się wydania rozkazu natychmiastowego powrotu ekspedycji z tego 
„zakazanego Hollywood", Lasky był skłonny do podjęcia ryzyka. Po 
wielu godzinach gorących dyskusji ustalono tekst odpowiedzi. Oto 
druga historyczna depe: „Pozwslamy na wynajęcie stodoły ale 
tylko z miesiąca na miesiąc stop nie podejmuj żadnych długotermi- 
nowych zobowiązań pozdrowienia Jesse i Sam". 

29 grudnia 1913 roku rozpoczęły się w stodole zdjęcia filmu „The 
Squaw Man* Cecil B. de Mille'a. 

Taki był początek wielkiej kariery Hollywoodu. 

— JERZY TOEPLITZ 


stempla pocztowego) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, B. Dorys, E. Hartwig, T. Link, M. Poznański, S. Róże- 
wicz, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mostiłm* (ZSRR), 
„Ceskoslovensky Statni Fllm* (Czechosłowacja), A. Rank (An- 
glia), „Cinerevue* (Belgia), „Cinemonde*, „Unitrance*, „Fran- 
co-London Film*, „Photo Samlevin* (Francja), „Leonar* — Ro- 
ma, „Foto Consolazione*, G. B. Poletto, „Foto Vaselli*, P. Ro- 
nald,” „Lux-film* (Włochy), „United Press", „Metro Goldwyn 
Mayer" (USA), archiwum, 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „„Prasa”. War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 egz. _ Zam. 2280. A-49 


Numer oddano do druku 22.X1I.1958 r. 


TYGODNIK 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Mirosław Kluźniak, 
Tadeusz Kowalski (redaktor graficzny), Bolesław Michałek, 
Jerzy Peltz (p. o. sekretarz redakcji) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 685-85. 
ADMINISTRACJA: telefon 526-72. WYDAWCA: "FAW. Prenumo- 
rata roczna 130 zł, półroczna 6 zł. Prenumerata zagraniczna: 
rocznie 182 zł, półrocznie Si zł. Zamówienia i wpłaty na pre- 
numeratę krajówą przyjmują wszystkie urzędy pocztowe | li- 
stonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego Qkres, za_ który 
przeznaczona jest przedpłata. Można również zamówić prenu- 
meratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 
Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-100020. Prenumerata za- 
graniczna — PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-81, 
konto PKO '1-8-100024, Warszawa. 


-___—L_L_L_,—->+-,„>m„ )ol.._ „4, ,)Ą;(, ,Ą(,(,_ ML 


15 


ELISABETH TAYLOR — znana amerykańska aktorka, wdowa po producencie Michaelu Toddzie, odtwórczy- 
ni głównej roli w głośnym już filmie 


„Kotka na blaszanym dachu", wróciła do czynnego życia filmowego 


